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Wiec katolicki w Wiedniu. 

Najpotężniejszą dźwignią w rozwoju życia 
katolickiego są wiece. Jakie ogromne pożytki 
przynoszą przedewszystkiem przez skupienie ele- 
mentów katolickich i pobudzenie ich do intenzy- 
wniejszej pracy, mieliśmy znamienite dowody w 
kraju naszym po urządzeniu dwu wieców kato- 
lickich. Kzecz naturalna, że im większe obej- 
muje wiec okręgi, tem dla sprawy katolickiej 
większe jego znaczenie. 

W listopadzie, jak to już donosiliśmy, od- 
będzie się Wiedniu piąty ogólno-austryacki wiec 
katolicki. Program jego i odezwę, podpisaną przez 
najpoważniejsze grono ludzi, podajemy poniżej i 
moglibyśmy się na tem ograniczyć, gdyż ten pro- 
gram i ta odezwa starczą za najbardziej wyczer- 
pujące artykuły, 

Chcemy jednak jeszcze zwrócić uwagę na 
nadzwyczajną ważność zwołanego obecnie wiecu 
katolickiego z powodu stosunków wewnętrznych. 
jakie się w Austryi -- niestety — tak smutno 
ułożyły. Otóż katolicyzm jest właśnie polem, na 
którem wszystkie ludy, Austryę zamieszkujące, 
porozumieć się mogą i we wspólnem porozumie- 
niu dążyć do osiągnięcia swoich celów i ideałów. 

Słowianie innych prowineyj doskonale to 
zrozumieli i w przygotowaniach do wiecu biorą 
żywy udział. Poseł do rady państwa dr. Suster- 
sie będzie przemawiał o zjednoczeniu narodowo- 
ści na terenie katolickim. Nasz kraj, najbardziej 
katolicki, nie powinien więc w tej akcyi zająć 
pośledniego miejsca, lecz przeciwnie powinien 
skorzystać ze sposobności i w tej pięknej pracy 
zająć równorzędną, a nawet przodowniczą rolę. 
Taką rolę urządzający wiec nawet niejako nam 
ofiarują, bo na pierwszego mowcę na pierwszem 
uroczystem posiedzeniu wiecu uprosili ks. areybi- 
skupa Teodorowicza. 

Ograniczamy się ma razie do tych kilku 
słów, dodając: absens carens. 

* 


Odezwa wiecowego komitetu wiedeńskiego 
w przekładzie polskim opiewa : 


Do katolików w Austryi! 


Od r. 1896 nie mieliśmy w Austyi wspól- 
nego wiecu wszystkich katolików całej mo- 
narchii. 

W bieżącym roku, pod przewodnictwem ko- 
misarza generalnego wieców katol austryackich. 
JE. hr. Sylwa-larouca, powzięli delegaci austry- 
ackich dyecezyj jednomyśluą uchwałę, mocą któ- 
rej na miesiąc listopad r. b. ma być zwołanym 
V ogólny austryacki wiec katolicki. 

Przedwstępne prace powierzono dyecezyi 
wiedeńskiej. 

Wiedeński komitet dyecezyalny, prosząc 
równocześnie Stolicę Apostolską o błogosławień 
stwo dla swego wielkiego zadania udaje się i do 
Was, katolicy Austryi, bez różnicy obrządku i 
narodowości, z gorącą i usilną prośbą byście ra- 
czyli poprzeć i wspomódz Waszym współudziałem 
to dla sprawy katolickiej tak ważne przedsię- 
wzięcie. 

Komitet dyecezyalny cieszy się, że może 
oświadczyć stanowczo, iż myśl zwołania ogólnego 
wiecu we wszystkich prawie dyecezyach mo- 
parchii przychylnie przyjęto. W wielu dyece- 
zyach potworzyły się już nawet osobne komitety 
dyecezyalne, mające za zadanie przygotowanie, 
poparcie i obesłanie wiecu wiedeńskiego. 

Wysiłki przygotowujące wiec komitetu wspie - 
rają wszystkie bez różnicy narody monarchię aus- 
tryacką składające, wszyscy wierzący katolicy, choć 
należący do rozmaitych obrządków lub rozma- 
itych obozów politycznych. To też ufamy, że wiec 
wiedeński będzię budującem, otuchą napełniają- 
cem, wspaniałem uosobieniem jedności i łączności 
wszystkich katolików Austryę zamieszkujących. 

W obecnej chwili, gdy liczni nieprzyjaciele 
Kościoła z coraz to większą zaciętością przeciw 
niemu walczą, kiedy otwarci i skryci wrogowie 
już wprost na istnienie katolickiej Austryi dybią 
i do rozbicia jej otwarcie dążą, teraz właśnie 
jest obowiązkiem katolików do wspólnej pracy 
się zszeregować. 

ogólny austryacki wiec katolicki przypada 
na czas między 18—21 listopada b. r. 

Porządek dzienny obrad zestawiono odpo- 

wiedniv do powagi sytuacyi. Obrady mają się 
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PIOTR LOTI. 


Trzecia miłość pani Brzoskwini 


Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej. 


(Ciąg dalszy.) 


XXXII. 
15 lutego. 


Ten duży zamknięty dom przy końcu ulicy 
Jochiwara nie daje mi spokoju. Zapytałem o 
niego jednego z moich znajomych. 

— Pah, ten dom jest taki jak inne... Tylko, 
że mieszkają tam księżniczki i markizy, a do 
nich marynarze nie mają przystępu... 

Nie zadowoliła mej ciekawości ta odpo- 
wiedź, zapytałem więc pana Maruyama, naszego 
urzędowego tłumacza. 

— Rzeczywiście tak się rzecz ma — udpo- 
wiedział, — Mieszkają tam córki arystokratycz- 
nych rodzin, z jakichś powodów zubożałych 
ı muszących zarabiać na chleb. Nigdy jednak 
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wyłącznie aktualnemi 
sprawami. 

Wszystkim zgłaszającym się udziela - podpi- 
sany komitet bezzwłocznie wszelkich wyjaśnień 
i specyalnie uchwalonego już regulaminu obrad, 
dającego jasne pojęcie o toku robót przygoto- 
wawczych do wiecu. 

Aby ułatwić przygotowanie wiecu, uprasza 
się o zgłaszanie zamiaru uczestniczenia w wiecu 
już teraz i to do kancelaryi wiedeńskiego dyece- 
zyalnego komitetu (Wiedeń l. Backerstrasse 14). 
Tam też wszelkie do wiecu odnoszące się pisma, 
propozycye i zapytania adresować należy : 

Dan w Wiedniu, w święto Najsłod. Serca 
Jezusa 1905. 

Przygotowujący komitet dyecezyalny : 

Dr. Godfried Marschall, biskup sufragan i 
generalny wikaryusz — honorowy prezes. Max br. 
Fittinghoff Schell przewodniczący. Nauczyciel lu- 
dowy Hans Bósbauer. Nauczyciel ludowy Ferdy- 
nand Eminyer. Radca miejski Leopold Kunschak. 
Fil. dr. Jan Prankl. Hrabia Kurt Spiegel Dies- 
senberg. Kanonik kapitulny dr. Ferdynand Wim- 
mer. Baron Franciszek Walterskirchen. Kanonik 
kapitulny Andrzej Huber. Kaznodzieja katedralny 
Antoni Schópfleuthner. Kooperator Andrzej Hu- 
ber. Kaznodzieja katedralny prałat Wilhelm 
Michele. Radca cesarski dr. Kasper Schwarz. 
Kooperator August Schaurhofer. Naczelnik powia- 
towy Józef Wieninyer. 


toczyć nad najbardziej 


Program V ogólno-austryackiego wiecu ka- 
tolickiego jest następujący: 

Sobota, 18 listopada o 6 wieczorem zebranie 
celem ukonstytuowania się wiecu w Kursalu wie- 
deńskim (Stadtpark), poczem zebranie towarzyskie, 

Niedziela, 19 listopada przedpołudniem uro- 
czysta suma w katedrze św. Szczepana. Przed i po: 
południu obrady w sekcyach, wieczorem Zebranie 
towarzyskie (Festkommers). Obrady sekcyjne odby: 
wać się będą w sali stowarzyszenia czeladników ka- 
toliekich (V1 Bez. Gumpendorferstrasse 39). 


J 


Poniedziałek, 20 listopada rano Requicm za | 


zmarłych uczestników dawniejszych wieców. Przed i 
popołudniu obrady w sekcyach (Sophien-Ssal, III 


Sobota dnia 22 Lipca 190b 


Rok XLV. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


kary za urządzanie pochodu i organizacyę chłop- 
skich banderyj konnych na cześć ks. biskupa Ja- 
czewskiego podczas ostainiego objazdu paster 
skiego w parafiach dawniej uniekich. Jest to zu- 
pełne bezprawie. Podobnem bezprawiem była 
swego czasu odezwa gen. Maksimowicza, nazy- 
wająca karygodną propagandę na rzecz katoli- 
cyzmu. Z chwilą, kiedy tolerancya religijna stała 
się prawem, wszelka propaganda na rzecz jakie- 
gokolwiek wyznania stała się, logicznem rzeczy 
następstwem, rzeczą dozwoloną. Podobnie za ro- 
dzaj votum separatum, niezgodne z manifestem 
carskim, głoszącym tolerancyę, uważać trzeba 
przemówienie tegoż generała do unitów, tchnące 
nienawiścią 1 chęcią upośledzenia katolicyzmu na 
rzecz prawosławia 

Nowy to dowód, że wszelki ukaz czy ma- 
nifest, a sposób jego tłómaczenia i wykonywania 
przez specyalnych urzędników — są to dwie 
całkiem różne i nawzajem od siebie niezależne 
rzeczy. 

Ks. arcybiskup Popiel wydał okólnik pa- 
sterski do młodzieży uczącej się, w którym skła- 
nia ją i w wymownych słowach przekonywa, że 
powinna powrócić do szkół. Okólmk pasterski ma 
być odczytany z  kazalnic i drukowany w 


pismach. 
Michał. 


Korespondencye. 


Wenecya 16 lipca. 
(Stare i nowe plagi ludzkości. — Mór w Wenecji. 
— Filantropia przed 3 wiekami. — Świątynia eks- 
piacyjna. --- Głos serca. — Tradycyjne święto lipco- 
we. — Giudecca. — Wśród nocnych mroków. — 
Lud pobożny. — Odwieczny zwyczaj. — Poezya w 
szarzyźnie żywota.) 

Wszystkim wiadomo, że w starożytności i 
i wiekach średnich jedną z największych plag 
rodzaju ludzkiego było morowe powietrze, rozpo- 
wszechnione tak, jak dziś... neurastenia. Dżuma, 
co prawda, z rzadka nawiedzała ten padół pła- 


Bez.) Wieczorem uroczyste posiedzenie (Sophien- | CZu, ale też większe i liczniejsze wyrządzała 


Saal.) 

Wtorek, 21 listopada dalszy ciag obrad w 
sekcyaceli, jak wyżej, wieczorem uroczyste posiedze 
nie i zamknięcie wiecu. 4 

Miejsce i czas zebrań licznych organizacyj 
katolickich, zbierających się w tym samym terminie 
w Wiedniu, zostanie dodatkowo niebawem ogłoszone. 


Z Królestwa polskiego. 


(Koresp. „Głaz. Nar.*) 
Warszawa 19 lipca. 
(Nie było demonstracyj. Język polski na kolejach. 
Reakcya. Przeciw unitem.) 

Jak było do przewidzenia, dzień dzisiejszy, 
pomimo zapowiedzi i grożb, że zostaną urządzo- 
ne demonstracye z powodu nie dojścia do skutku 
podróży carskiej do Moskwy i połączonego z nią 
manifestu konstytucyjnego, przeszedł dotąd spo 
kojnie i niema żadnej racyi do obaw, aby coś- 
kolwiek zagrażało. 

Wszelkie manifestacye byłyby sztuczne Sil- 
na agitacya w celu urządzenia choćby najmniej- 
szej manifestacyi spełzła na niczem. Oczywiście 
urządzali ją przedewszystkiem żydzi. 

Na kolei warsz.-wiedeńskiej wre dalej wal- 
ka pomiędzy zarządem kolejowym, złożonym 
przeważnie z Rosyan, a polskimi urzędnikami o 
język polski w stosunkach wewnętrznych Stoso- 
wnie do ostatniego postanowienia komitetu mi- 
nistrów, kolej warszawsko-wiedeń-ka, jako 'nsty- 
tucya prywatna, posiada wszelkie do tego prawa. 
Innego jednak zdania jest p. Łapczinskij dyrektor 
i jego zastępca, p. Durnowo, z których pierwszy 
udał się dziś do Petersburga, aby „buntowczy- 
ków“ we właściwem świetle przedstawić, drugi 
oparł się udzieleniu podpisu na wykazy, ponie- 
waż były napisane w języku polskim. Zważyw- 
szy na niepomyślny znów wiatr, jaki powiał w 
Petersburgu, sprawa języka polskiego na kolei 
warsz. wiedeńskiej stoi wątpliwie 

W imię tej samej reakcyi 


skazał gen. Ma- 
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szkody, niż choroba, stanowiąca specyalność do- 
by najnowszej. 

Dżuma czy zaraza morowa — choroba 
brzydka, jako i jej nazwa, mie pomijała żadnego 
z krajów europejskich. Nie szczędziła też1 Wene- 
cyi. Miasto to nadmorskie, nie bardzo czyste, po- 
zostawało w ciągłej łączności z Azyą i Afryką — 
środowiskami tej strasznej zarazy. Bardzo czę- 
sto „królowa Adryatyku stawała się rozsadni- 
kiem dżumy w Europie Najbardziej srożyło się 
tu powietrze morowe w pamiętnym r. 1576. 
W ciągu sześciu miesięcy dżuma do tego stopnia 
wyniszczyła ludność stolicy dożów, że — jak hi- 
storyk pisze — musiano obcych zapraszać, by 
się osiedlali na łagunach. 


„La serenissima Repubblica“ wobec wiel- 
kiego nieszczęścia załamywała ręce bezczynnie. 
Wydano rozporządzenie, aby chorych izolować 
w dwóch lazaretach. Jeden znachodził się w ma- 
lowniczem opactwie Madonna dell Orto, 
gdzie przechowują się arcydzieła Gian Belliniego 
i Tintoretta, a drugi na jednej z mniejszych wysp. 
Dla zapobieżenia szerzeniu się zarazy aresztowa- 
no wszystkich żebraków, rozprószonych po całem 
mieście 1 rozlokowano ich na 3000 gondol, spo- 
jonych ze sobą i przytwierdzonych do laguny. 
Przynajmniej nędzarze wyszli dobrze na zarazie; 


dostali bowiem czysty przyodziewek i zdrowe 
pożywienie. Tknięci zarazą nie bvli bez opieki, 
Bogaci i ubodzy, dostojni i synowie ludu spie- 


szyli im z pomocą, cv pięknie świadczy o sercach 
ludzi owego czasu. Daremnie jednak były wysiłki 
ludzkie i dżuma dziesiątkowała wszystkich bez 
wyjątku; ludzie ginęli jak muchy w porze je- 
siennej. 

* 

Na tym świecie wszystko się kończy: rze- 
czy szpetne, a, niewątpliwie, także i piękne. Skoń- 
czyła się dla Wenecyi także i zaraza. Pierwszą 
myślą mieszkańców było — podziękować Bo- 
uu, że nie dopuścił jeszcze większego nie- 
szczęścia, jakiemby było: wymarcie zupełne 
wszystkiego, co żyło na lugunach. Dlatego to do- 


ksimowicz porządkiem administracyjnym pana | źa Ałvigo Mocenigo, zważywszy, że „z żadnej in 
Dziewiekiego ze Sławatycz na *odlasiu na 1000 rs. ' nej przyczyny świat chrześcijański, a w s:cze- | 


cudzoziemiec tamm się nie dostanie. 

Jak mi pan Maruyama dalej opowiadał, te 
panie są może mniej piękne jak inne, mają oczy 
jeszcze mniejsze, ale są ogromnie wytworne. Jest 
między niemi wiele literatek i poetek i umieją 


rozmowę, flirt, żart prowadzić w tonie, który 
jest finezyą, jakiej w Europie się nie zna. 
XXXIII. 
25 lutego. 


W oknie wystawowem pani Wiśni znikły 
już z rurek bambusowych, napełnianych codzień 
świeżą wodą, osiatnie kamelie, jak poprzód zni 
kły chryzantemy, a miejsce ich zajęły białe kwie- 
cia wisień i różowe morel. Wzdłuż ulicy, we 
wszystkich oknach wystawowych, nawet u naj- 
biedniejszego rzemieślnika widać te pierwsze 
kwiaty wiośniane, ułożone z wielkim smakiem 
w wazach porcelanowych lub bronzowych. Naj- 
ubożsi ludzie w tym kraju zdają się mieć więcej 
zrozumienia i odczucia sztuki, aniżeli unas prze- 
ciętnę burżoa. 

Deszcz pada ciągle. Skoro jednak chociaż 
tylko na godzinę pokaże się słońce, zaraz wy- 
chodzą na przechadzkę dziewczęta w jasnych 
sukniach, perłowych, siwo-niebieskich lub lilio- 


wych, a te kolory doskonale harmonizują z cha- 
rakterem ich filigranowych postaci. Wierzę, że ich 
śmiech jest także z natchnienia wiosny, bo jest 
o wiele świeższy, bardziej pociągający, aniżeli 
był ich śmiech w grudniu i styczniu. 

A więc idzie już nareszcie ta oczekiwana 
wiosna, która ma nas zabrać z Japonii... 

Na cmentarzysku w górach drzewa owo- 
cowe pokryły się już masą kwiecia i wyglądają 
jak ogromne tuffy z białych lub różowych wstą- 
żek jedwabnych, dekorujących pagody, których 
patyna wieków przez kontrast z niemi wydaje 
się jeszcze bardziej szarą i smutną. Japończycy 
malują chętnie swoje kwitnące drzewa owocowe; 
obrazy te, przewiezione do Europy, wydają się 
być przesadzone w przepychu i sile kolorów, a 
jednak są najprawdziwsze. 


XXXIV. 


26 lutego. 

Pani Brzoskwinia nigdy nie była matką. 

I to może jest powodem, dla którego za- 
chowała swoją świeżość dziewczęcą, jaką u niej 
ciągle podziwiam. 

Wyznała mi to w słabej chwili. 

— A mała panna Oyouki? — zapytałem — 
Czy tylko córka adoptowana ? 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: Wo Lwowie: Administacya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grunangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Bnudąpeszołe: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankfurcie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 

żu: ©. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ezkowski 14, Cite de Trevisy Paris. 

CENA OGŁOSZEM: Ogłoszenia zwy- 
ozajne Àa jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności z% 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna koros- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyl IO hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


golności to miasto, nie podległo tej strasznej pla- 
dze, jak tylkc za karę za ciężkie grzechy nasze“, 
w porozumieniu z senatem i dostojnym patry- 
archą, mons. Trevisanem postanowił wznieść 
świątynię wctywnę, poświęconą „al Redentor no- 
stro“. I wybudowano na wyspie „della Giudecca“ 
kościół godny ślubu: Palladio wytyczył mu linie 
majestatyczne i harmonijna, a Veronese, Bassano 
i Tintoretto wzbogacili ten wspuniały bom Boży 
skarbami sztuki nadziemskiej. I istnieje po dziś- 
dzień ten niemy, a pełen chwały świadek głębo- 
kiej wiary i wielkiej ofiarności minionych po- 
koleń. 

Dziś inne czasy Ludzie teraźniejsi radzibv 
opierać się wyłącznie na , rozumie własnym; 
przygłuszają w sobie wołanie serca, uczucie wia- 
ry. Nie daremnie pisał przed kilku wiekami nasz 
wielki Kochanowski, że „ktoby chciał rozu- 
me m wszystkiego dochodzić, i zginie i nie będzie 
umiał w to ugodzić.. Próżno ma mieć na pieczy 
śmiertelny wieczne rzeczy. Dosyć na tem, kiedy 
wie, że go to nie minie, co z przeźrzenia Pań- 
skiego od wieków mu płynie...* 

My się dziś uważamy za dobrych, za do- 
skonałych. W plagach, cierpieniach nie dopatru- 
jemy się kary Bożej za nasze winy, lecz przy- 
pisujemy je... mikrobom. A gdy odzyskamy zdro- 
wie, nie dziękujemy za nie Bogu, lecz wynalazeom 
serum przeciwbakcylarnych... 

a 


Wróćmy jednak do Wenecyan i ich ślubów 
Wznieśli Zbawicielowi świątynię na znak ekspiacy 
i odtąd w niej co roku, w trzecią niedzielę lipca 
obchodzą uroczyście pamiątkę owego szczęśliwego 
dnia, w którym zaginął ostatni ślad po zaraziet 
morowej. W starych kronikach uwieczniono te 
obchody. 

Cała Wenecya spieszyła na Giudeceę. „W 
mieście pozostawali tylko — jak piszą — z due 
Mori d lla torre del? Orologio — (dwaj Murzy- 
ni (kruszcowi) na wieży zegarowe) (na placu 
św. Marka). Dla ułatwienia dostępu do wyspy 
zbudowano na lagunie dwa mosty, o których 
wspomina Byron w swych pieśniach. La Giudec- 
ca należy jeszcze do miasta. Oddziela ją od 
Wenecyi szeroki kanał. Wyspa jest kształtu dłu- 
giego, wązkiego wycinku. przez który przechodzi 
8 kanałów z tyluż mostami. Giudecca zwała się 
dawniej „Spinalunga* (Długi Cierń). Późniejszą 
nazwę jedwm wywodzą od żydów: gitdeś, którzy 
tam mieszkali, inni vd słowa giudicato, po we- 
necku zudegó. Na tę wyspę bowiem przesiedlono 
w 9 wieku rodziny zbyt wojowniczego usposobie- 
nia. W wiekach średnich Giudecca stanowiła le- 
tnią siedzibę patryacyatu weneckiego, po którym 
pozostało po dziś dzień mnóstwo pałaców z pię- 
knymi ogrodami. Na wyspie znajduje się kilka 
kościołów, a z tych najpiękniejszym jest wot; - 
wny „Il Redentore“. 

Obchód, o którym mowa, odbywa się porą 
wieczorną, a Giudecca jest niejako miejscem wy- 
marzonem dla tego rodzaju obchodów. Pełno tam 
zieleni, starych drzew cienistych — to ustronia 
dla zakochanych, a także dla rodzin, pragnących 
wypocząć i posilić się zdala od gwaru ludzkiego. 
Wśród tłumów uwijają się rivenduglioli (prze- 
kupnie), zalecający słodycze, ryhy i ostrygi. O 
zmroku Giudecca stawała się dodobną do klej- 
notu, przyświecającego wszystkiemi barwami tę- 
czy. Zapalano ognie różnobarwne, umieszczone 
w lłampionach, przy ktorych blasku spożywano 
wieczerze. Fantastyczne blaski ogni sztucznych 
odźwierciedlały się w toniach morskich. A i te 
ostatnie były bardzo ożywione. Wyspę otaczał 
wieniec gondol, a ba nich mandoliniści i śpiewacy 
popisywali się pełnemi uroku poezyi serenadami. 
Prawdziwa to „noc wenecka* przy cieple i po- 
godzie lipcowej. A jaka rozkosz dla oka, gdy z 
krociami światełek puścił się w zawody srebrzy - 
sty księżyc i niebo gwiazdziste! Co za bogaty 
materyał dla pieśniarza o wyższym polocie |... 

Bazylika ekspiacyjna stoi dniem i nocą 
otworem. Lud wenecki zanosi u stóp ołtarzy 
gorące modły za spokój dusz ofiar zarazy, oraz 
prosi Boga, by chronił miasto od wszelakiego 
nieszczęścia. Do wysokiego polotu pobożnych do- 
straja i sama świątynia. Na ołtarzach setki 
świeć ofiarnych, na ścianach purpura i złoto, 
posadzka wysypana mirtem i wawrzynem... 

Po posiłku duchowym pokrzepienie ciała 
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Ludzie zaspokoiwszy głód i pragnienie, czuwają, 
zgodnie z tradycyą, wyczekują przez noc całą 
wschodu słońca. To wyczekiwanie ma być sym- 
bolem ciągłości Życia, w przeciwieństwie do 
śmierci, która w czasie zarazy tak obfite miała 
w Wenecyi pokosy. 


Piękny zwyczaj dawny zachowano na la- 
gunach po dziś dzień. I tego roku w dniu św. 
Apolinarego pospieszą o zmroku na Giudeccę 
nieprzejrzane tłumy Wenecyan. Wszystko na 
gondolach, z muzykami. Na gondolach też piel- 
grzymi spożywać będą wieczerze, jak niegdyś 
ci żebracy, wydaleni z miasta. by nie szerzyli 
dżumy. Dzis Wenecya ludniejsza, niż za czasów 
doży Moceniga. Komu na Giudecce za ciasno, 
udaje się na Lido, by tam oczekiwać wschodu 
słońca. Niejeden z cudzoziemców patrzy ze zdzi- 
wieniem na te szare tłumy, zapatrzone w różowe 
blaski witającej nowy dzień jutrzenki. 

Dziś rozpoczęła się nowenna do zapowie- 
dzianej uroczystości Ku wyspie ciągną szeregi 
czarnych goudol. Łodzie zdobione kwieciem, a 
wieczorem lampionami mają w sobie, jak wszyst- 
ko w Wenecyi wiele uroku poezyi. Na barkach, 
gondolach ruch, życie, wesołość, ce. grają na gi- 
tarach i mandolinach, tamci spiewają, owi zasi- 
lają się i zakrapiają przy białych, zaimprowizo- 
wanych stolikach — tego wymaga tradycya. 
Późnym wieczorem zapalają sztuczne ognie, w 
których blasku dziwnych nabierają kształtów pły- 
wające pagody, ozdobione lampionami. Kto wy- 
czerpany, znużony prozą Życia, kto szuka ulgi 
zapomnienia, niech odwiedzi teraz Wenecyę — 
gród czarodziejski uroków, złudzeń i słodkich 
wspomnień. Potrzebie zbolałego serca stanie się 
zadość... Bogusze P. 


Rozwód księstwa Koburskich. 


Jak już donieśliśmy, Filip książę sasko-ko- 
bursko-gotajski wytoczył przeciw swej małżonce, 
ks. Luizie, w sądzie krajowym w Gotha skargę 
o rozwód. W akcie tym, zaopatrzonym w 5£ 
załączników, jest powiedzianem, Że małżonka 
księcia, którą on poślubił w Brukseli ł lutego 
1875, jest tu stroną całkowicie i wyłącznie win- 
ną: diatego też pozywający domaga się, aby 
księżna ewentualnie ponosiła koszty postępowa- 
nia sądowego. Skarga opiera się na prawie do- 
mowem rodu książęcego sasko-kobursko gotaj- 
skiego, które jest zgodnem z prawem domowem 
wszystkich, w państwach rzeszy niemieckiej pa- 
nujących rodów, mocą którego to prawa każdy 
członek takiego rodu obowiązany jest być świa- 
domym swego dostojnego stanowiska i osobiście 
przyczyniać się do zachowania czci, godności, 
ładu i dobrobytu dynastyi, do której należy. 

Skarga ks. Filipa dąży do wykazania, że 
księżna pogwałciła wyżej przytoczone zasady i 
prawa rodu Koburgów. Dalej jest mowa o tem, 
że księżna opuściła małżonka w gniewie i w 
złych zamiarach, że oświadczyła stanowczo, że 
pod żadnym warunkiem nie zgodzi się na dalsze, 
wspólne z nim pożycie, że męża przez szereg lat 
w niegodziwy i dotkliwy sposób obrażała na 
czci, a przez obcowanie z Mattachichem  dopu- 
ściła się wiarołomstwa małżeńskiego. W skardze 
czytamy te słowa: „Wobec tego, że księżna w 
sposób, zwracający uwagę całego Świata utrzy- 
mywała stosunek z p. Grezą Mattachich, a powa- 
dze i spokojowi rodzinnemu księcia i jego familii 
zadała ciężkie i nigdy ukoić się nie dające rany, 
dopuściła się swem postępowaniem tak głębokie- 
go zaburzenia związku małżeńskiego, że dalsze 
utrzymywanie tego jej związku z księciem staje 
się niedopuszczalnem*. 

W skardze przedstawiony jest dość szcze- 
gółowo obraz pożycia księztwa Kobursk ch. Po 
oficyalnem ogłoszeniu zaręczyn książę w ciągu 
11 miesięcy bardzo często bywał w Brukseli, 
gdzie narzeczeni spędzali bardzo szczęśliwe 
chwile. Z hstów z owych czasów wynika, że 
księżniczka pałała płomienną miłością ku ks. 
Filipowi. 

Między załącznikami są metryki dwojga 
dzieci księztwa: ks. Leopolda (ur. 19 lipca 1878) 
i ks. Dorotv (ur. 30 kwretnia 1881), Małżeństwo 
było szczęśliwe. Zasępiła jego pogodę choroba 
ks. Luizy. która w zimie r. 1876 zapadła na ty- 
tus, z którego pu miesiącu wyszła, lecz choroba 
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Pomimo wiosennych strojów musmejek, po- 
mimo kwitnienia drzew owocowych, ciągle jeszcze 
dmą wiatry północne, przynosząc deszcz, czasa- 
mi śnieg i czyniąc pobyt tu nieznośnym. 

Aż naraz przyszła wiosna. 


Na cmentarzysku pokryła się ziemia dzi 
kimi, nam nieznanymi kwiatami, o dziwnej bla- 
dej barwie. W zielonem państwie umarłych, 
które jest większe, aniżeli miasto u jego podnóża, 
nie ma już tego mdłego, usypiającego powietrza 
jesiennego, które tak doskonale harmonizowało z 
całem otoczeniem grobów ; panuje tu teraz silne, 
nowe życia budzące słońce... 


A także na dole, w mieście z drzewa ce- 
drowego i papieru światło odprawia teraz orgie ; 
promienie słońca odbijają się stokrotnie we 
wszystkich porcelanach i lakach a o zmroku ty- 
siące dzieci z okrągłemi główkami i oczami na poły 
schlebiającemi, na poły złośliwemi, ożywiają ulice. 
W żadnym kraju nie widać tyle dzieci; tuzinami 


ładne; włosy ich związane są w komiczny spo- 
sób: małe kosy zwieszają się na uszy lub też 
spadają na kark. Suknie ich są bardzo fałdziste 
i bardzo długie, rękawy ogromnie szerokie, co 
razem nadaje im jakiś pompatyczny wygląd, 
Dzieci te nie sprawiają żadnego hałasu, ani się 
nie śmieją, chociaż ich dorosłe siostry i matki 
tak doskonale śmiać się umieją. One są przy- 
szłą generacyą, która znajdzie w tem, dotąd tak 
niezmiennem państwie wschodzącego słońca, 
wszystko zmienione. Dzieci te sprawiają wraże- 
nie, jak gdyby życiu uważnie się przypatrywały. 
Chronią się 1 pomagają sobie nawzajem w spo- 
sób wzruszający; jedno drugiemu odda wszystko. 
Niektóre się bawią; z poważną miną trzymają 
sznur latawca, który ma zawsze kształt nielope- 
rza, smoka lub jakiegoś potwora. 


(C. d. n.) 


2 


na długo w organiźmie pozostawiła ujemne swe 
wpływy. W czasie choroby ks. Filip otaczał 
małżonkę najczulszą opieką. 

W r. 1882 wydarzył się ks. Luizie bardzo 
przykry i w następstwach dotkliwy wypadek. 
W czasie polowania na kozice w Styryi, w któ- 
rem uczestniczył prócz ks. Filipa także brat jego, 
ks. August, Luiza wybrała się niespostrzeżenie 
w góry (Kleinaku) i tam malowała. Po pewnym 
czasie usłyszano gwałtowne szczekanie psa; słu- 
żba udała się za tym głosem i znalazła księżnę, 
leżącą w debrze bez przytomności. Okazało się, 
że księżna, straciwszy równowagę, upadła z wy- 
sokości 80 metrów. Sześć tygodni trwało lecze- 
nie, chora prócz ciężkich obrażeń doznała wstrzą- 
śnienia mózgu i ściągnięcia muskułów na głowie. 
To ostatnie ustąpiło dopiero po 5 latach, lecz i 
po dziśdzień pewne ślady po niem pozostały. 

Od czasu owej katastrofy w górach księżna 
stała się bardzo wrażliwą i nerwową; zaszły wi- 
doczne zmiany w jej uczuciach i sposobie my- 
ślenia. 

Tyfus, upadek z góry w Kleinaku, dalej 3 
nienormalne porody (w r. 1883, 1886 i 1888) 
wpłynęły szkodliwie na organizm księżnej. Bar- 
dzo wielkiego wstrząśnienia duchowego doznała 
ona w r. 1889 na wiadomość o tragicznym zgo- 
nie szwagra, arcyksięcia Rudolfa, małżonka jej 
siostry, ks. Stelanii. Małżeństwo ks. Filipa sta- 
wało się coraz bardziej nieszczęśliwszem. Mimo 
wielkiej dobroci swej i cierpliwości nie mógł 
znaleźć w domu pokoju. Luiza  rozmiłowała się 
w podróżach, przyczem trwoniła olbrzymie sumy, 
jeżdżąc bezustannie z licznym orszakiem, z wiel- 
kiem mnóstwem pak, kufrów itd. Prośby, prze- 
strogi łagodne i surowsze upomnienia księcia 
pozostawały bez skutku. 

W owym okresie, w połowie ostatniej dzie- 
siątki zeszłego wieku poznała się księżna z ofi- 
cerem, którego jej mąż raz tylko widział w swem 
życiu, a który tak wielką odegrał rolę w losach 
tej rodziny, Był to porucznik Geza de Mattachich, 
którego później adoptował ojczym jego, Oskar 
hr. Keglevich; stąd nazwa podwójna: Matta- 
chich -Keglevich. 

Kiedy i gdzie księżna poznała się z porucz- 
nikiem, tego ks. Filip nie wie. Mattachich opo- 
wiada w swym pamiętniku, że Luiza zwróciła 
nań uwagę, gdy raz jechał w Praterze wiedeń- 
skim na pięknym, karym koniu. Oficer zapałał 
ku niej gorącą miłością i pojechał za księżną do 
Abbazyi, gdzie się bliżej zaznajomili. W owym 
właśnie okresie księżna trwoniła tak kolosalne 
sumy, że małżonek postanowił za wszelką cenę 
położyć kres rozrzutności Luizy. 

W r. 1885 oświadczyła mężowi, że chce 
utrzymywać własną stajnię i zażądała na to 
osobnych sum. Nie licząc wydatków na utrzy- 
manie domu, które książę pokrywał, otrzymywała 
księżna Luiza na swe osobiste potrzeby, jak to 
mówią „na szpilki* od męża rocznie 72.000 kor., 
'od ojca, króla Leopolda 30.000 franków, nadto 
wydawał ks. Filip na stajnię swej Żony rocznie 
12.000 fr. Tak więc miała Luiza na swe osobi- 
ste wydatki rocznie około 120.000 koron. To 
wszystko wszakże jej nie wystarczało. W roku 
1887 wypłacił Filip małżonce z jej posagu 250 
tysięcy franków. Nadto do r. 1895 wydał książę 
wyłącznie na jej osobiste potrzeby przeszło mi- 
lion koron, nie licząc „szpilkowego*. Ks. Filip 
dowiedział się, że w owym okresie żona jego 
pozostawała w nierozłącznym prawie stosunku 
z porucznikiem węgierskim. 

Wiadomo, że w r. 1898 (przypadkowo w 
samą 40-letnią racznicę urodzin Luizy, 18 lutego) 
przyszło w Wiedniu do pojedynku. Ten nie wpły- 
nął na zmianę trybu życia Luizy. Mattachich od- 
grywał w tem wszystkiem bardzo niezaszczytną 
rolę, a księżna plamiła cześć swą niewieścią, ho- 
nor męża i domu. W wirze namiętności stoczyła 
się bardzo nizko. 

Wiosnę r. 1896 spędziła Luiza w Nizzy, u 
boku Gezy. Książę postanowił albo zmusić żonę 
do powrotu na łono rodziny, albo też rozwieść 
się z nią. W tem nagle księżną z Mattachichem 
znikła z Riviery bez śladu, pozostawiając na 
miejscu część służby i swych rzeczy, a to smu- 
tniejsza, ogromne długi. W Nizzy powstały wiel- 
kie skandale. Służba i wierzyciele żądali pienię- 
dzy. Musiano zlicytować pozostałe w hotelu rze- 
czy. Książę Filip (bawiący wtedy w Paryżu) nie 
chcąc, aby suknie i bielizna z monogramami 
rodzinnemi dostały się w ręce przekupniów, ka- 
zał garderobę wykupić przed licytacyą i wysłać 
do Wiednia Już przedtem ogłosił książę, gdzie 
należało, że nie będzie płacił długów swej żony. 

W skardze rozwodowej poruszona też jest 
znana, arcyskandaliczna sprawa wekslowa ks. 
Luizy. Dwaj wiedeńscy aferzyści : Markus Spitzer 
i Frietz Reicher napisali do ówczesnego ochmi- 
strza arcyks. Stefanii, że posiadają dwa akcepty 
na l,150.000 koron, zaopatrzone w jej podpisy. 
Ponieważ arcyksiężna była wówczas poważnie 
chora, prosili o agnoskowanie podpisów. Po róż- 
nych dochodzeniach okazało się, że podpisy były 
sfałszowane i wiedeński sąd krajowy wszczął 
akcyę o oszustwo przeciw „nieznanym sprawcom“. 

Czy i podpisy ks. Luizy były podrobione, 
nie można było sprawdzić, ponieważ miejsce jej 
pobytu było nieznane. Skończyło się na tem, że 
na posiadłości księżnej nałożono areszt, a że jej 
stosunek ścisły do Maltachicha nie ulegał naj- 
mniejszej wątpliwości, został jej na mocy ustaw 
austryackich wzbroniony pobyt w granicach 
Przedlitawii. 

Wreszcie dowiedziano się, że Luiza przeby- 
wa z Mattachichem na zamku hr. Keglevicha, 
Labor, w Chorwacyi. Hrabiemu nie podobało się 
zachowanie się pasierba i Luizy i przeniósł się 
do Zagrzebia. Adwokat ks. Filipa udał się na 
zamek i zaproponował jej rozwód za wspólnem 
porozumieniem stron. Rokowania nie doprowa- 
dziły do celu. 

Coraz bardziej ekscentryczne i skandali- 
czne prowadzenie się Luizy, córki królewskiej, 
matki dwojga dorosłych dzieci (ks. Dorota była 
wtedy zaręczona), jej dawne choroby (tyfus, upa- 
dek z góry, wstrząśnienie mózgu) naprowadziły 
rodzinę na domysł, czy księżna nie jest umysło- 
wo chorą. Księżnę przewieziono do Wiednia, od- 
dano pod obserwacyę. W r. 1899 rozciągnięto 
nad nią kuratelę. Długi jej wynoszą obecnie 
1,208.152 k.; pierwotnie wynosiły one 3,724.059 
kor. Na ich pokrycie obciążono do możliwych 
granic dobra rodzinne Koburgów na Węgrzech. 

Dalsze dzieje ks. Luizy są świeżo w pa- 
mięci wszystkich. Skarga zaznacza wyraźnie, że 
Luiza po ucieczce z Bad Elster żyje odtąd ciągle 
na nowo w towarzystwie Mattachicha i jego 
przyjaciółki Maryi Stóger. D. 24 czerwca b. r. 
zwolniono księżnę od kurateli, czyli, że Luiza 
uznaną została za zupełnie zdrową na umyśle. 
W rezultacie książę Filip wniósł do sądu w Go- 
tha skargę o rozwód. 
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Ignacy Podlewski 
+ 20 lipca 1905. 


Na watykańskiej stanzy Rafaela wabi wszy- 
stkie oczy twarz młodego łucznika, który chce 
pod wodzą Konstantyna zgotować jeden z naj- 
pierwszych tryumfów chrześcijaństwu, rwie się 
też do walki, jak ptak do lotu, upatrując w niej 
zadanie życia i spełnienie najpiękniejszych ma- 
rzeń, a zaledwie rozpoczęła się bitwa, ginie na 
ręku osiwiałego rycerza, śmiertelną ugodzony 
strzałą. 

al nam go więcej, aniżeli wszystkich in- 
nych starych rycerzy, którzy toną w żółtych fa- 
lach Tybru, bo z tych sziachetną prawością ja- 
śniejących rysów czyta się nadzieję, Że nie raz 
tylko i mie dziesięć razy poświęcać się będzie za 
wiarę i ojczyznę, a mimo zdolności do męskiego 
czynu kona on jeszcze przed końcem bitwy, nie- 
uwieńczony wawrzynem, nie mógł bowiem w ca- 
łej pełni zajaśnieć tem męstwem, którem wezbrana 
jego dusza, a co smutniejsza, nie doczeka się na 
tej ziemi zwycięstwa sprawy, której tak wiernie 
służył. 

Pamięć tego łucznika przywodzi nam świeża 
strata, poniesiona w Ignacym Podlewskim. Mimo, 
że nie miał jeszcze czasu dać się poznać całemu 
krajowi na szerszej widowni politycznej, zasłu- 
żył sobie na to, ażeby śmierć jego poczytano za 
wielki wyłom w przyszłości. Tyle było życia 
w jego piersi, tyłe pięknych zamiarów w jego 
umyśle, tyle jeszcze ojczyźnie, rodzitie i przyja- 
ciołom od niego się należało, tyle i tak głębo- 
kich pozostawia myśli we wspomnieniach przy- 
jaciół, że w zastępie pracowników dla kraju 
śmiało można było mu wróżyć jedno z pierwszo- 
rzędnych stanowisk. 

Zmarły śp. Ignacy miał głęboką wiarę i 
z niezłomnym hartem duszy stosował ją w u- 
czynkach, posiadał rzadką w tym stopniu u Po- 
laków Żelazną siłę woli i niezmordowaną wy- 
trwałość, którą łączył z dobrocią serca i z ujmu- 
jącem obejściem. W zasadach niewzruszony, 
w postępowaniu z ludźmi był gładkim; szczery, 
otwarty i wylany dla każdego, cieszył się, gdy 
mógł z niezrównaną delikatnością wyrządzić bli- 
źniemu usługę; głęboko wykształcony, ciągle pra- 
cował nad sobą, pragnąc krajowi oddać owoc 
swej pracy. 

Był to typ szlachcica pełnej krwi, ale jak- 
żeż różny od tego przeciętnego typu, jaki nam 
zostawił wiek ośmnasty. Ś. p. Ignacy przenosił 
dobro ogółu ponad korzyść jednego stanu. nie 
zasklepiał się w ciasnych jego granicach, ale od- 
dechał szerokiem powietrzem narodowem, wi- 
dząc w zgodnej pracy wszystkich stanów zada- 
tek lepszej przyszłości. Miłość tradycyi polegała 
u niego nie na poczuciu praw, ale na pełnieniu 
obowiązków z niej płynących, na ocenianiu tego, 
co dobre, wielkie i święte w naszej przeszłości, 
jak również i na przekonaniu, że dla ojczyzny 
Żadnej ofiary mienia ani pracy szczędzić nie 
wolno. 

Nie podobna pisząc o ś. p. lgnacym, nie 
wspomnieć, jak idealnym był synem, jak umiał 
się odwdzięczyć roztropnemu ojcu za mądry 
kierunek, cnotliwej matce zaś za jej tkliwą i 
serdeczną miłość. 

Rodzina Podlewskich położyła w życiu pu- 
blicznem naszego kraju niepospołite zasługi, które 
dla młodego Ignacego stanowiły cenny przykład 
i zachętę do pracy. Ojciec ś.p. Ignacego Edward 
odznaczył się jako wybitny obywatel kraju, wzo- 
rowy, ścisły i sumienny prezes prokuratoryi skar- 
bowej i jako wytrawny i pracowity poseł do ra- 
dy państwa. 

Stryj pana Edwarda Wincenty brał rów- 
nież chlubny udział w życiu politycznem naszej 
ziemi. Skoro w r. 1809 jazda Turny pod do- 
wództwem porucznika Starzyńskiego zajęła Lwów, 
skoro zdjęto z gmachów publicznych orły dwugłowe 
i pod opieką Napoleona utworzono polski rząd 
tymczasowy, pan Wincenty Podlewski został 
członkiem tego rządu w departamencie finansów. 
A. gdy w dwadzieścia jeden lat później usłysza- 
no w Galicyi, że 

„O ojczyźnie i o sławie 

Nuci młodzież po Warszawie,“ 

i że „grzmią pod Stoczkiem armaty 
Błyszczą białe rabaty, 

A Dwernicki na przedzie 

Na Moskali sam jedzie“, 


trzech braci Podlewskich opuszcza dom 
rodzicielski w Romaszówce, biorąc do Warszawy 
wszystkia srebra rodzinne, ażeby je ofiarować na 
cele powstania, Waleryan i Aleksander z piosnką 


Nie masz pana nad ułana, 
A nad lancę nie masz broni, 
Gdzie uderzy, 

Moskal leży... 


na ustach zaciągają się do drugiego pułku uła- 
nów, a Seweryn Podlewski do trzeciego szwa- 
dronu legii nadwiślańskiej. Waleryan Podlewski 
po skruszeniu miecza służy krajowi pracą. O je- 
go wybitnym udziale w sejmie konstytucyjnym 
kromieryskin z r. 1848 wspomina Helfert w hi- 
storyi Austryi i w świeżo wydanej książce o 
rzeczonym sejmie. 

Cześć dla jego pracy w sejmach 1868—85, 
na których był niezmordowanym opiekunem 
prześladowanych przez rząd tułaczy, i w Wy- 
dziale krajowym 1868—85 żyje w pamięci 
naszego miasta i naszego kraju. A o czynach 
jego w r. 1831 świadczy Dyaryusz, zamieszczony 
w „Zbiorze pamiętników“ z r. 1831, oraz 4y- 
ciorysy Kunaszowskiego. 

Od dziecka ś. p. Ignacy całem sercem czcił 
tę patryotyczną tradycyę. Nie było mu danem 
tak jak trzem stryjom walczyć za ojczyznę, na 
leżał bowiem do pokolenia, któremu przypadło 
w udziale ważne zadanie wewnętrznego wzmo- 
enienia narodu. Rozwijał też i uzupełniał te myśli, 
którym pan Waleryan służył w Kromieryżu. ::tryj 
jego bowiem pracował nad uwłaszczeniem wiej- 
skiego ludu a ś. p. Ignacy nad jego narodowem 
uświadomieniem i moralnem i materyalnem pod- 
niesieniem. 

Przejęty żŻarliwą miłością ojczyzny, pa- 
miętał Ignacy zawsze o tem, że lud jest naj- 
liczniejszą częścią narodu, w stosunku swoim 
z ludem zastosowywał  prawidła katechizmu, 
strzegąc się usilnie zarówno egoizmu, jak i sła- 
bości i bacząc na to, ażeby pożycie z ludem 
opierało się nietylko na sprawiedliwości, ale i na 
dobrem sercu. 

p. Ignacy słowem i czynem wskazywał, 
jakim ma być stosunek szłachcica do gminy, a 
dworów okolicznych do chat wieśniaczych, pra- 
gnąc je połączyć węzłem wzajemnej ufności 
i wyrozumiałości, starał się też ziścić to doniosłe 
zadanie, które w interesie ogółu ma do spełnie- 
nia nasza większa własność ziemska, a wyro- 
biwszy w sobie wyższy pogląd na obowiązki ży- 
cia i patrząc z niego na szeroki widnokrąg, 
w pracy swojej wprowadzał w życie te podniosłe 
rady, dane ziemianom przez znakomitego pre- 


zesa Towarzystwa kredytowego w Królestwie 
Polskiem Ludwika Górskiego w książce: „Zna 
czenie większej własności ziemskiej w Królestwie 
Polskiem*, która powinnaby dziś znajdować się 
na stole każdego ziemianina; szerzył też wszę- 
dzie przekonanie, że dwór sługom i gromadzie 
dawać powinien nietylko radę i pomoc, ale i do- 
bry przykład. 

Co jednak najwyżej ceniliśmy w zmarłym 
śp. Ignacym, to miłość prawdy i śmiałość w jej 
wypowiadaniu. Stryj jego za męstwo w bitwach 
otrzymał krzyż „virtuti militari“, a gdyby dziś 
naród miał prawo rozdawać krzyże za odwagę 
cywilną, krzyż taki pewnie zdobiłby pierś Igna- 
cego. Nie schlebiał on bowiem nigdy aurae popu- 
lari 1 nie przemawiał ad captandam benevolen- 
tiam, ale w formie skąpei w słowa, lecz bogatej 
w treść umiał mężnie wytknąć ziemianom ich 
wady, Bie pytając się wcale o to, czy im się to 
podobać będzie i czy na niego ściągnie nieprzy- 
jaciół. Na jednem z zebrań w Tarnopolu wypo- 
wiedział słowa prawdy w przedmiocie bardzo 
drażliwym, nie wahając się dotknąć w celu ule- 
czenia bolesnych ran i wypleniać z głów błędne 
naleciałości. Gdy widział złe bowiem, opuszczała 
go gołębia łagodność i umiał uderzyć w ton 
surowy. 

Jakkolwiek ś. p, Ignacy nie szukał rozgłosu, 
otwierał się przed nim coraz szerszy zakres pra- 
cy. Należał on do rady oddziału tarnopolskiego 
Towarzystwa Gospodarskiego i do sekcyi bura- 
czano - cukrowniczej komiteiu lwowskiego, od- 
dając jako fachowy rolnik oddziałowi swemu 
niepospolite usługi, był nader gorliwym członkiem 
Wydziału Rady powiatowej Tarnopolskiej, a 
oprócz tego brał czynny udział w pracach powo 
łanego z ramienia centralnego komitetu przed- 
wyborczego komitetu mężów zaufania. 

Na dzielną jego pracę zwrócił też uwagę 
sejm, pewnym też będąc jego niezawisłości zda- 
nia i niezwykłej gruntowności, powołał go do ko- 
misyi dla podatku osobisto-d >chodowego. 

Ojcowie mieli słuszne prawo panu Edwar- 
dowi Podlewskiemu zazdrościć jego synów. 

Serce złote, umysł rozważny, skory do wznio- 
słych czynów i czuły na każdą biedę, równość w 
stosunkach, dojrzałość zdania, staropolska szcze- 
rość i serdeczność, szlachetność zamiarów i pro- 
stota życia, cierpliwość w cierpieniu, takt w po 
stępowaniu, ład i skrzętność w interesach, świe- 
żość uczuć przy delikatnej ich tkance i nie- 
złomna siła przekonania składały się na harmo 
nię tej wyjątkowej natury, pewnej jak opoka, 
jasnej jak kryształ a czystej jak łza. 

Przyjaźń w najszlachetniejszem rozumieniu 
szła do niego sama, a jeśli o kim, to o zmarłym 
można powiedzieć, że choć mie werbował sobie 
zwolenników kosztem prawdy i obowiązku, to 
nie miał nieprzyjaciół. Wszyscy, co go znali, 
dzielą boleść rodziców, których był nadzieją, du 
mą i pociechą, a wielką osłodą tej boleści ro- 
dziców i rodzeństwa będzie, że syn nie zeszedł ni 
gdy z drogi obowiązku na ziemi a poszedł po 
wiekuistą nagrodę w niebiesiech. 

Smutek przygniata serce i boleść pierś roz- 
dziera, źe w chwili, w której odbieganie od płu- 
ga stało się chorobą kraju, ubywa pracownika, 
który wprzągł się wcześnie w jego jarzmo i od- 
dał mu się z zamiłowaniem, że w czasie, kiedy 
zadanie straży na ojczystej ziemi urosło do naj- 
świętszych, na czatach braknie tak dzielnego po- 
sterunku, że opłakujemy śmierć obywatela, który 
zajęcie sielskie tak sympatycznie dla szlachcica 
podnosił i uzacniał, że zgasł ziemianin, na któ- 
rego, gdy chodziło o interes kraju można było 
liczyć, jak na Zawiszę, którego tylu tak serde- 
cznie kochało i po którym na szerszej arenie 
życia tyle się spodziewano, Że zeszła z tego świa- 
ta jedna z tych natur cichych, równych w doli 
i niedoli, których życie przeszło bez rozgłosu, 
ale było bogatem w treść moralną. „Dusza jego 
podobała się Bogu“ (księga mądrości 4, 14), 
dlatego powołał go do siebie. „Był ukochanym 
przez Boga i ludzi, błogosławioną jest jego pa- 
mięć“, (Syr 45. 1). 


Xronika. 


Lwów, dnia 21 lipca 1905. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 22 lipca Maryi Magdaleny. — Gr. 
kat. Pankratya Ep. — Kal. słow. Bolesława. 

Wschód słońca 4:28, zachód 7-40. 


W niedzielę 23 lipca Apolinarego. — Gr. kat. 
93. 45 Nuez. — Kal. słow. Żelisława. 
Wschód słońca 4'29, zachód 739. 


W poniedziałek 24 lipca Krystyny. — Gr. kat, 
Jewtymyja. — Kal. słow. Lubomiry. 
Wschód słońca 430, zachód 7:38. 


Mianowania, Cesarz nadał tytuł i charakter 
radców namiestnietwa starostom: Antoniemu Hoło- 
dyńskiemu we Lwowie, Henrykowi hr. Morstinowi 
w Rzeszowie, Władysławowi hr. Michałowskiemu w 
Jaśle i Juliuszowi Kady'emu we Lwowie. 


Mianowania. Sąd kraj. wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistami: J. Kwaka do Gorlic, J. 
Żukowskiego do Biecza i P. Medwida do Radomyśla. 

Prezydent wyż. sądu kraj. we Lwowie zamia- 
nował D. Pawłowskiego rewidentem rach., M. Ru- 
dawskiego oficyałem rach. i M. Hubaczka asyst. ra- 
chunk. przy wyższym sądzie kraj. we Lwowie, 

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamianował S. 
Głembarzewskiego i Fr. Zastawniaka ofteyałami kan- 
celaryjnymi w Krakowie. 

Namiestnik nadał sekretarzom powiatowym : 
A. Bugierze i Fr. Słoneckiemu ad personam IX 
rangę. 

Ofieyałami pocztowymi mianowani asystenci 
pocztowi: E. Berg i B. Ilnicki w Przemyślu 1, Wł. 
Rószkiewicz, M. Weidman i P. Reguła w Krako- 
wie 2, W. Olszański w Krakowie 1, Karol Kozak 
w Tarnowie 1, J. Wikar, K. Ostachowiez, Z. Biliń- 
ski i N. Stebniecki we Lwowie 1, T. Kaucki i W. 
Wysoczański we Lwowie (kasa), A. Kramarz w Za- 
kopanem 1, W. Kański w Stanisławowie 1, W. 
Elfenbain w Husiatynie, B. Lorber w Kołomyi 1, 
A. Engel we Lwowie 1. 


— Przeniesienia. Sąd kraj. wyższy w Kra- 
kowie przeniósł kancelistów : J. Grundboecka z Wie- 
liezki do Dębicy, S. Sypowskiego z Leżajska do Wie- 
liezki, L. Książkiewicza z Biecza, R. Ermicha z Ra- 
domyśla, S. Biernata z Gorlic, wszystkich do Tar- 
nowa i A. Biedę z Radomyśla do Kolbuszowej. 

Namiestnik przeniósł komisarza pow., dr. 
Źelechowskiego, ze Lwowa do Tarnopola. 


— Język czeski w konsulatach. Narodni 
Listy donoszą: Ostatnimi czasy częstokroć austro- 
węgierskie konsulaty we Frankfurcie i Londynie zwra- 
cały czeskie urzędowe kawałki praskiego magistratu, 
z dopiskiem: „dołączyć tłómaczenie*. Na zażalenie 
do ministerstwa spraw zagranicznych poleciło mini- 
sterstwo austro-węg. ambasadom i konsulatom przyj- 
mować i załatwiać czeskie pisma i o tem zawia- 
domiło wczoruj przez namiestnictwo praski magistrat. 


— 


Kronika lwowska. 


Z rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 
rozpoczęło się bardzo długim szeregiem interpelacyj 
w najrozmaitszych sprawach oraz wniosków nagłych. 
I tak r. Mokrzycki domagał się, aby prezydynm zro- 
biło „coś“ z rampą kol. w ulicy Zółkiewskiej, która 
tamuje wszelką komunikacyę, oraz aby zaopiekowało 
się bocznemi ulicami w dzielnicy Żółkiewskiej, do- 
tychczas nieureguJowanemi i nieoświetlonemi należy- 
cie. R. Czarnecki wyraził niezadowolenie z powodu 
udzielenia konsensu na budowę pralni wojskowej w 
ul. Pełczyńskiej, poczam poruszył kilka spraw, doty- 
czących jego „ojezystej* dzielnicy, tj. łyczakowskiej. 
R. Jaworski wniósł, by prezydyum wyjednało u dy- 
rekcyi kolej. wolny przejazd koleją do Brzuchowie 
dla korpusów wakacyjnych pociągami spacerowymi 
w niektóre dni. Wniosek ten po dyskusyi uchwalono. 
Ponadto interpelował r. Jaworski w sprawie miano- 
wania dyrektorki szkoły żeń. im. Sobieskiego. Na- 
stępnie na wniosek r. dr. Adama odroczono sprawo- 
zdanie delegata do rady szkolnej kraj, i delegatów 
do fundacyi Skarbkowskiej do września, w między- 
czasie zaś zostanie sprawozdanie delegata do rady 
szkolnej wydrukowane i rozdane radnym celem za- 
znajomienia się z przedmiotem. Nakoniec odczytano 
skład nowowybranych komisyj i uchwalono kosztem 
12.000 kor. odnowić mieszkanie prezydenta oraz do- 
prowadzić do tego mieszkania światło elektryczne. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


Muzenm im. Dzieduszyckich, począwszy 
od niedzieli 28 b. m. przez cały czas trwania feryj 
szkolnych nie będzie otwierane dla ogółu zwiedza- 
jacych we czwartki i niedziele, Zwiedzać je nato- 
miast można, zarówno zbiory na I jak i na II pię- 
trze, codziennie w godzinach  przedpołudniowych 
(9—1) za zgłoszeniem się w kancelaryi zarządu. 


Strajk robotników budowlanych. Na 
wczorajszem zgromadzeniu robotników strajkujących 
zakomunikowano im ostateczną decyzyę prezydenta 
co do salı na zgromadzenia, mianowicie że gmina 
nie posiada obecnie odpowiedniej sali, gdzieby się 
kilka tysięcy ludzi zgromadzić mogło. Następnie po- 
stanowiono w sprawie nawiązania rokowań z praco= 
dawcami uznać za punkt wyjścia cennik wiedeński 
Po zgromadzeniu udano się w pochodzie do rynku, 
tam przemówił p. Wityk, poczem robotnicy rozeszli 
się spokojnie, 

-- Terror strajkujących. Strajkujący robotni- 
cy budowlani rozwijają coraz większy terror i rzuca- 
ją się na swoich towarzyszów, podejrzanych o ten- 
dencye antistrajkowe. Znowu taki wypadek zaszedł 
dziś. Strajkujący robotnicy schwytali jednego z ro- 
botników budowlanych, jak oglądał miejsce, na któ- 
rem przed strajkiem pracował. W przypuszczeniu 
widocznie, że robotnik ów czeka na sposobność, aby 
pracę mimo strajku podjąć, źaprowadzili go przemo- 
cą do stow. zawodowego przy pl. Ossolińskich, roz- 
łożyli na bilardzie i kijem bilardowym  wymierzyli 
mu pięć plag. 

Na właściciela domu przy ulicy Pijarów 1. 40, 
pracującego przy budowie swego domu, napadło dziś 
kilkudziesięciu strajkujących. Napadnięty uciekł, a 
wtedy napastnicy połamali rusztowanie, sztukaterye 
i 2 fury cegieł i zabrawszy narzędzia, odeszli. 


-+ Rozbójniczy napad. W jednym z domów, 
przytykających do zabudowań zamarstynowskiej fa- 
bryki „Tlen*, mieszkali małżonkowie Tomasz Sta- 
churski, laborant tej fabryki, i jego żona Marya. 
Sąsiadami ich byli znani żandarmeryi zamarstynow- 
skiej i policyi lwowskiej nieponie i włóczęgi, Wła- 
dysław i „Dziunek* Pietrzyccy. Między Stachur- 
skimi a Pietrzyckimi panowała od dłuższego czasu 
niezgoda, której główną przyczyną było to, iż Sta- 
churski, człowiek porządny i pracowity, nie chciał 
się wdawać w konszachty z notowanymi rzezimiesz- 
kami Pietrzyckimni. Nienawiści swej ku Stachnrskie- 
mu dali Pietrzyecy dosadny wyraz dziś rano, na- 
padłszy go na schodach domu, w chwili gdy scho- 
dził razem z żoną na podwórze, Starszy z nich, 
znany jako „Dziunek*, rzucił się na Stachurskiego 
z nożem i w sposób bezlitośny począł go kłuć i za- 
dawać ciężkie rany, godny zaś jego braciszek okła- 
dał nieszczęśliwą ofiarę kułakami. Również Stachur- 
skę okaleczono i obito bardzo poważnie, Na krzyk 
mordowanych zbiegli się robotnicy z fabryki, udzie- 
lili pierwszej pomocy ciężko rannym a ponieważ 
Pietrzyccy zatarasowali się w swem mieszkaniu, 
obstąpili je wokoło, aby żaden z nich nie zdołał 
ujść. Zawiadomiono o wypadku żandarmeryę zamar- 
stynowską i policyę lwowską ; pierwsi przybyli żan- 
darmi, a ponieważ Pietrzyccy nie chcieli ich wpuścić, 
wyrąbali drzwi i dopiero wówczas zdołali obu roz- 
bójników przyaresztować. 

BRannych odwieziono do szpitala, gdzie na 
Stachurskim dokonano ciężkiej operaryi, jedna rana 
bowiem, zadana nożem w brzuch była tak ciężką, iż 
trzewia wyszły na zewnątrz; bardzo ciężkie rany 
odniósł Stachurski i w piersi, tak że życiu jego 
grozi bardzo poważne niebezpieczeństwo, Stachurskiej 
zadano tylko jedną ranę w pierś, mniej ciężką. 


Kronika krajowa. 


„Otwarcie wystawy w Zakopanem. Otwar- 
cie wystawy przemysłu krajowego w willi „Adasiów- 
ka“ odbyło się wczoraj popołudniu. Mimo deszczu 
publiezność zebrała się lieznie. W uroczystości wzięli 
udział członkowie Rady pow. nowotarskiej z preze- 
sem drem Zduniem i wiceprezesem p. Lgockim, pro- 
boszcz zakopański ks. prałat Kaszelewicz, wiceprezes 
Tow. tatrzańskiego prof. dr. Ponikło, delegat kra- 
kowskiego Tow. technicznego inżynier Horoszkiewicz, 
naczelnik gminy dr. Chramiec z całą Radą gminną, 
delegaci: „Sokoła“, „Gwiazdy* i w. i. Pierwszy 
przemówił dr. Chramiec, dziękując kraj. Związkowi 
przemysłowemu, oraz komitetowi wystawowemu za 
urządzenie wystawy. Dyrektor Związku przemysłowe- 
go br. Battaglia w gorącem przemówieniu wzywał 
całe społeczeństwo do krzewienia idei patryotyzmu 
ekonomicznego, a następnie nakreślił obraz walki, 
którą przemysł galicyjski toczyć musi z obeyma im- 
portem. Prezes komitetu wystawowego p. Zgleczewski 
podziękował wszystkim tym, którzy udzielali komite- 
towi poparcia moralnego i materyalnego., W końcu 
dyrektor wystawy p. Qłalusiński odczytał nadesłane 
na uroczystość listy i depesze, między jnnemi od mi- 
nistra dra Piętaka, namiestnika hr, Potockiego, izb 
handlowych w Galicyi i t. d. i ogłosił wystawę za 
otwartą. Następnie publiczność zwiedzała wystawę, 
która mieści się w 16 salach Wieczorem odbyło się 
zebranie towarzyskie przy udziale wystawców i za- 
proszonych gości. 

Z przemówienia dyr. Battaglii podajemy dłuźszy 
ustęp, który z powodu wszczętej przez centralny 
Związek austryackich przemysłowców akeyi przeciw 
naszemu przemysłowi krajowemu ma ogólne znacze- 
nia: Wystawy przeglądowe takie jak obecne nie są 
egzaminem fachowym przemysłu — na ten cel służą 
wystawy fachowe — lecz mają na oku wzmiacnianie 
ducha samoobrony gospodarczo-narodowej. Jesteśmy 
pod wrażeniem świeżych faktów, które muszą pobu- 
dzić całe nasze społeczeństwo do nowego energiczne- 
go wystąpienia na polu walki o samodzielność go- 
spodarczą. Obecnie trzy dni temu przemysłowcy za- 
chodnio-austryacey przy dźwięku fanfar bojowych 
prasy wiedeńskiej wnieśli do rządu zażalenie, iż Ga- 
licya na wzór Węgier ośmiela się uprawiać autono- 
miezną politykę gospodarczą, iż sejm ośmielił się po- 
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stawić zasadę dawania wytwórcom krajowym pierw- 
szeństwa przy dostawach krajowych, powiatowych i 
gminnych, iż ludność Galicyi ośmiela się przekładać 
wyrób swój nad obce, iż przemysł galicyjski ośmiela 
się bronić przed gotowaną mu nieustannie zagładą. 
W dzwon alarmu uderzono, zadenuncyowano nas 
przed rządem jako rozbijających jedność państwa, gdy 
my z nieubłaganej konieczności gospodarczej, po 
prostu z nędzy, wzięliśmy się do rozszerzenia pod- 
staw naszego bytu gospodarczego przez rozwój prze- 
mysłu, gdy tą drogą pragniemy zapewnić chleb 
zastępom proletaryatu wiejskiego i powstrzymać ten 
stały upływ krwi społecznej, którym jest emigracja. 
Wobec takiego gwałtu usiłowanego na przyrodzonem 
prawie naszem dążenia do dobrobytu, wobec niesły- 
chanej buty tych, którym zdaje się ciągle, jeszcze teraz, 
jak ongi po pierwszym rozbiorze, że Galicya jest i 
pozostanie Kamerunem, zmuszonym do drogiego opła- 
cania obcej tandety przemysłowej, zwiążmy się silnem 
słowem, iż podwoimy naszą dbałość o powodzenie 
krajowej pracy. Nie teraz pora narzekać, że prze- 
mysł nasz niedomaga, że tu wyrób jego za słaby i 
za brzydki, tam za drogi. Gdy przemysł nasz na 
silniejszych stanie nogach, surowymi staniemy się 
krytykami. Dziś wszystko to drobiazgi w porówna- 
niu z szerokiem tłem politycznem, które niewłaści- 
wie, niepotrzebnie przez wyraźne odmawianie nam 
prawa do samodzielnych postanowień i czynów go- 
gpodarczych w ramach obecnych stosunków pań- 
stwowo-prawnych dla sprawy uprzymysłowienia kraju 
stworzyło obecnie  znchwalstwo dotychczasowych 
beati possidentes i panów naszych z zachodu! 
Z zuchwalstwem stanowczo — pod grozą klęski i 
ugruntowania dalszej długiej niewoli — rozprawić 
nam się trzeba a w braku środków, którymi dyspo- 
nują państwa niezależne, przeciwstawić mu musimy 
świadomą celu, energiczną i wytrwałą akcyę całego 
społeczeństwa, Samoobronę czynną, polegającą głównie 
w przekładaniu wytworów swojskich nad obce. 


Barinistrzem m. Jaworowa wybrany zo- 
stał jednogłośnie p. Ferdynand Paar, a zastępcą 
również jednogłośnie p. Stanisław Lachowicz. 


Szezońira ofiara Polaka na cerkwie ru- 
skie. Poseł Kazimierz Obertyński natychmiast po 
ogłoszeniu wyniku wyborów uzupełniających do sej- 
mu w okręgu złoczowskim, pragnąc dać wyraz przy= 
chylności swej dla włościan, złożył własnowolnie i 
bez czynienia uprzednio jakichkolwiek przyrzeczeń 
1000 koron w starostwie złoczowskim i 1000 kor. 
w starostwie zborowskiem z prośbą, by te sumy roz- 
dzielono między gminy, najbardziej potrzebujące po- 
mocy  materyalnej na miejscowe gr. kat. cerkwie. 
Ten fakt zadaje kłam twierdzeniu Halżczanina, 
który w artykule „Po wyborach* (nr. 148) twier- 
dził, jakoby p. Obertyński przed wyborami miał ko- 
muś przyrzekać, że da 2000 koron na cerkwie i ja- 
koby po wyborach z tej obietnicy pozostać miało dła 
włościan jopłoje słowo polskawo pana. Halics. 
zamieścił wczoraj w swych łamach odnośne sprosto- 
wanie posła Obertyńskiego. 


Z Rabki piszą nam: Sezon w pełni. Przewa- 
żają dzieci z matkami. Szezebiot różnych „dzidków* 
i „lalusi* rozlega się w zakładowym parku i ogro- 
dach pobliskich. Kuchnia pierwszorzędnej jakości zu- 
pełnie jest przystępna. Za cztery korony całodzienne 
utrzymanie 'daje restauracya pod „Matką Boską“. 
Pomieszkania schłudne, nie drogie, w pomysłowych 
willach, nowo-wybudowanych staraniem dra Kazi- 
mierza Kadena, właściciela Rabki. Wodociągi, ka- 
nalizacya i oświetlenie elektryczne w całym zakła- 
dzie i willach, od paru już lat wybija Rabkę na 
pierwszorzędne miejsce nietylko kąpielowe, lecz i kli- - 
matyczne. Kapela zakładowa, kasyno, reuniony i wy- 
cieczki uprzyjemniają pobyt w Rabce licznym kura- 
cyuszom. Ogólnie ceniony lekarz dr. Supiński wraz 
z właścicielem zakładu dr. Kadenem i lekarzem o- 
kręgowym dr. Langiem pieczołowitością otaczają cho- 
rych. Administrator zakładu dba o wygody gości 
i utrzymuje wszędzie ład i czystość. Nowe łazienki 
oblężone. Jesteśmy zupełnie zadowoleni z pobytu w 
Rabce. Zdrowe panie radeby więcej widzieć tu zdro- 
wych towarzyszy. Trudno wszystkim dogodzić. Na- 
wet tak sprytnemu właścicielowi Rabki, to nie po» 
wiedzie się. . B. 


Kronika powszechna. 


Zamachy w Rosyi. Do Berl. Zżg. donoszą 
z Moskwy: Podczas przedstawienia w teatrze ludo- 
wym na przedmieściu Moskwy, opery „Cyrulik se- 
wilski*, dały się nagle słyszeć strzały rewolwerowe, 
skierowane ku loży, w której siedział generał-guber= 
nator moskiewski Kozłow. Zaden ze strzałów nie 
ranił gubernatora. Wśród publiczności zapanowała 
straszna panika. Wszyscy rzucili się ku wyjściu i 
powstał ogromny ścisk, w którym wiele osób zginęło, 
a mnóstwo jest ciężej lub lżej ranionych. Jednego ze 
sprawców zamachu, niejakiego Mikołajewa, liczącego 
lat 19, schwytano. Jest on człopkiem bojowej partyi 
rewolucyjnej. 

obozie wojskowym pod Petersburgiem rzu- 
cono bombę na komendanta 7 pułku saperów, Nie- 
miłowa, który atoli uszedł śmierci i został tylko 
szczątkiem bomby w tył głowy raniony. Natychmiast 
przeprowadzono bardzo ostrą rewizyę w całym obozie, 
ale nie znaleziono nie podejrzanego, ani też nie wy- 
kryto sprawcy zamachu. 

Petersburska agencya telegraficzna donosi: Krą= 
żące pogłoski, które nawet znalazły echo w niektó- 
rych dziennikach, o zamierzonym zamachu na Po- 
biedonoscewa są zupełnie bezpodstawne, a powstały 
wskutek tego, iż na dworcu w Carskiem Siole a- 
resztowano pewnego młodego człowieka, który swem 
zachowaniem się zwrócił uwagę na siebie. Przy mło- 
dzieńcu tym nie znaleziono nie podejrzanego. 


§ W Bosyi strajkują już nawet dzieci. W Eka- 
terynosławiu zatrajkowali chłopcy sklepowi w wieku 
od 10 do 14 lat. 

$ W Kazaniu, jak telegrafują do Birs. wiede, 
rozeszły się pogłoski, że skazany Czajkin, który u- 
kradł obraz Matki Boskiej Kazańskiej, zbiegł w 
drodze z Kazania do Razania. 


Ze stowarzyszeń. 


Biuro Związku nauczycielek Zyblikiewicza 8 
otwarte dla stron poszukujących nauczycielek lub bon 
i dla potrzebujących posady w czasie wakacyi wyłą- 
cznie w poniedziałki i czwartki od 10 do 11. 


Z całego światła. 


Budapeszt 21 lipca. Pociąg, wiozący dwie 
kompanie 85 pp. do miejscowości Lipto Szent Mi- 
klos, gdzie odbywają się wybory uzupełniające, zde- 
rzył się z innym pociągiem, przyczem 6 żołnierzy 
zostało zranionych, z tych 2 ciężko. 

Berlin 21 lipca. W księstwie sasko-koburs- 
kiem skończyła się rejencya księcia Hohenlohe-Lan- 
genburg. Książę Karol Edward sasko-koburski skoń- 
czył 21 lat i objął rządy. Książę przeniósł swą sie= 
dzibę z miasta Koburga do Goty, co naturalnie 
wśród obywateli Koburga wywołało wielkie niezado - 
wolenie. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej stai 
cyi meteorologicznej we Wiedniu 1 austryackich kole- 
państwowych. Dnia 20 lipoa 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 4-142, Tarnopol —'—. Lwów 4-146, 
zpkole +140 Przemyśl —.— Jarosław 4-178, Tarnów 


——,Nowy Zagórz 4-15'0 Kraków +145. Praga --14'2 
Wiedeń+-14'4. Semmering 4-106 Budapeszt +-16'4. Ischl 
+128 Riva +194, Tryest +206 Celsyusza. 
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Rich ariystyczno-Higracki 


Z teatru. Najszaleńszą farsę francuską wy- 
brał teatr lwowski na ostatnie przedstawienia, zanim 
zamknie swoje podwoje na ferye letnie. Odegrana 
wczoraj farsa „Weseli małżonkowie“ nawet melan- 
cholika uleczyćby mogła. I przychodzi podziwiać 
spryt tych pisarzy francuskich, którzy ciągle tem sam 
temat w coraz to innej formie podać umieją i coraz 
nowe momenty komiczne wymyśleć potrafią. Dwaj 
mężowie wybrali się na nocną hulankę, ich żony 
postanawiają odpłacić się im zdradą za zdradę. Mniej 
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więcej był to temat wszystkich tych fars, które od 
6 tygodni prześliznęły się przez sceną lwowską, 
Wczoraj jednak żony zemściły się w oryginalny 


sposób; ponieważ obie pary mieszkają w tym samym 
domu i na tem samem piątrze, zamieniły tabliczki 
z nazwiskami na drzwiach, aby meżowie, powró- 
ciwszy w stanie niezupełnie trzeźwym, pomieniali się 
w swych mieszkaniach. Były jednak na tyle prze- 
zorne, że i one same poszły każda do mieszkania 
drugiej. Nazajutrz rano każdy z panów mężów sądził, 
że zdradził przyjacieła i że sam zdradzony został a 
o żarcie dowiaduje się dopiero, gdy przyrzekł popra- 
wę. Drugi akt, odbywający się pa korytarzu, jest 
prawdziwym domem waryatów. Tyle tam scen nie- 


prawdopodobnych, komicznych, szalonych, Że pu- 
bliczność śmieje się i śmieje, -— lecz po to przecież 
chodzi się na farsy. 

„Weseli małżonkowie“ odegraui zostali bar- 


dzo składnie i z humorem. Przepysznym był p. 
Kwiatkiewicz, miał humor i temperament, był po- 
mysłowym i porywał współgrających pp. Adwento- 
wicza i panie Czaplińską i Leńską. P. Czaplińska 
w świetnym też była humorze i doskonale wyglą- 
dała. Inni grający, a tu przedewszystkiem p. Ja- 
worski i Nowacki, panie Otrembowa i Rybicka i 
w ogóle wszyscy tworzyli doskonałe ensemble. 
Teatr mimo „sezonu martwego“ był pełny. 


Repertuar lwowskiego teatron miejskiego. 


W sobotę ,„ Weseli małżonkowie". 
W niedzielę „Ludka“ francuska farsa Vebera. 


Poemacik królowej włoskiej. 

Królowa Helena, księżniczka czarnogórska z 
rodu, odziedziczyła po ojcu zdolności poetyckie i da- 
je im niejednokrotnie folgę. Świeżo napisała poema- 
cik, który pod pseudonimem „Błękitnego motyla* 
ukazał się w pismach rosyjskich. Poemacik ów, u- 
trzymany w tonie południowo-słowiańskich romane, 
opiewa w przekładzie, podanym przez (Głaz. lwow. 


WOJNA. 
Tak do księcia rzecze księżna: 
— „Czyż nie straszną wojna, panie? 
Czyż nie straszne te zapasy ; 
Ta rzeź, ten krwi ludzkiej upust, 
Te na zlanej krwią ciemicy 
Ciała z ran otwartych mnóstwem; 
Te w powietrzu bujające 
Jęki, w których młode życie 
Zdała gniazda rodzinnego 
Szle swe skargi w głuchy błękit? 
Czyż nie straszną wojna, panie? 
Czy nie straszną Śmierć na wojnie? 
I czy to się nie odmieni? 
Czy nie przyjdzie czas, co zepchnie 
Ową grozę i w jej miejsce 
Wieczny pokój nam sprowadzi 
I pozwoli, by ojczyzna 
Nie żądała krwawych ofiar?* 


Tak mówiła młoda księżna... 
Ksiażę jednak nic nie odrzekł, 
Tylko ujął ją za ręce, 

Za jej drobne, białe ręce, 

Co zadrżały w jego dłoniach 
l do okna powiódł księżuę, 
Do jasnego powiódł okna, 
Pokazując plac zamkowy 
Gdzie igrała garstka dzieci, 


— „Patrz, jak bawią się maleństwa, 
Ozwie się do księżnej wreszcie — 
Jak im zgodna ta zabawa 
Rumieńcami krasi liczka; 

Jak rozjaśnia im oczęta; 

Jak serduszkom dzwonić każe, 

A duszyczki samem szezęściem 

I rozkoszą karmi samą, 

Ale, przebóg, cóż ja widzę? 


Oto jakiś spór powstaje, 

Twarde wiatr roznosi słowa 

I — patrz jeno, ukochana! — 
Ci przed chwilą tacy zgodni, 
Skaczą sobie już do oczu | 
Podzieleni na gromadki, 
Wzajem darzą się razami. 

A to dzieci... Wiedz więc, droga, 
Nasze ludy — to też dzieci | 
Póki dziećmi pozostają, 

Póty pokój zapewniony. 

Lecz niech tylko waśń się zjawi, 
A z pokoju ani śladu l“ 


PRAYMUSOWE BEZROBOCIE. 


Z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Przy tem wyliczaniu swych przyzwyczajeń 
i zalet, wzięła się pod boki i patrzyła wyzywa- 
jąco na przybysza. 

A jeżeli inni zechcą zamykać swoje 
sklepy przez jedno popołudnie na tydzień — za- 
czął Headland 

— Niech inni robią, co chcą — przerwała 
mu. — Ja nikomu nie przeszkadzam, ale niech 
i mnie będzie wolno robić, co „ja* chcę. Od lat 
siedmnastu jestem wdową, żyję uczciwie, nikogo 
o nie nie proszę, ale też nikogo słuchać nie 
myślę. 

— W każdym razie zechce pani 
przyjść na wiec w poniedziałek wieczorem. 

— Ja tam nie chodzę na żadne wiece — 
bywam tylko w kościele. 

— Będzie mowa o wcześniejszem zamyka- 
niu sklepów. Przyszlę pani uwiadomienie i mam 
nadzieję, że pani przyjdzie. 

Ja się na tem wszystkiem nie znam — 
burknęła wdowa Bunce 

Nic więcej od niej nie słyszał. 

Headland poszedł na probostwo. Pastor był 
człowiekiem niemłodym, o twarzy dobrotliwej. 
Przyjął go uprzejmie. 


może 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 22 Lipca 1905 Nr. 165 


Oto, co powiedział książę. 

Księżna słucha, potem spyta : 

„Spojrz! — Czy widzisz tego chłopca, 
Co na boku przystanąwszy, 

mieje się, na walkę patrząc ? 

Czemu, powiedz mi, 0, drogi, 

On zapasom owym zdala ?* 


Książę zaś: „On bowiem właśnie 
Najsilniejszy ; więc my także 
Dokładajmy wszelkich starań, 

By ukrzepić w sobie siłę. 

B» wiedz, droga: Tu, na ziemi 
Tylko silnych wieńczy pokój !“ 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— P. Maksymilian Luksenburg, z upoważnie= 
nia zebranych w poniedziałek na naradzie w magi- 
stracie właścicieli domów w Warszawie, wysłał na- 
stępującą depeszę do rady ministrów: „Zebrani dzi- 
siaj właściciele domów miasta Warszawy, wobec 
braku samorządu miejskiego, uważali się za upra- 
wnionych, zgodnie z ukazem najwyższym z dnia 3 
marca r. b. być wyrazicielami opinii znacznej części 
ludności miasta i proszą radę ministrów o przyspie- 
szenie wprowadzenia samorządu miejskiego, o nada- 
nie wszystkim poddanym jednakowych praw bez 
różnicy pochodzenia i wyznania, oraz o nadanie zu- 
pełnej wolności językowi polskiemu*. 

— Wprowadzanie języka polskiego we wszyst- 
kich instytucyach i korporacyach krzewi się szybko. 
N. p. w biurach urzędów starszych zgromadzeń rze- 
mieślniczych, aczkolwiek we wszystkich sprawach 
wewnętrznych posługiwano się językiem polskim — 
na zewnątrz, w Stosuuku z magistratem wszelka ko- , 
respondencya prowadzoną była w języku rosyjskim i 
|cechy zmuszoue były utrzymywać specyalnych pisa- 
rzy do korespondencyi rosyjskiej, bo uawet do pre- 
zydenta miasta o wydanie chorągwi cechowych na, 
uroczystość Bożego Ciała wnosić musiano po rosyj- 
sku. Obecnie wszystkie cechy posłnguja się w ko- 
respondencyi z maugistratem językiem polskim. 

— We środę wieczorem napadło na strażnika 
Michała Bokisza ze straży podmiejskiej przy uliey 
Karolkowej kilkunastu ludzi i zaczęło mu zadawać 
ciosy nożami; następnie wyrwano mu szablę z po- 
chwy. Bokisz runął na ziemię bez przytomności, 0- 


trzymawszy 15 ran w głowę i w brzuch, tak, że 
wnętrzności wyszły na wierzch. 
— Kupcy rosyjscy dowiedziawszy się, że w 


Łodzi panuje zupełny spokój, coraz liczniej odwie- 
dzają miasto, robiąc przytem poważne obstałunki na 
wyroby łódzkie. We wszystkich fabrykach daje się 
uczuwać zupełny brak towarów. Takiej gorączki w 
przemyśle łódzkim dawno już nie pamiętają. Jeżeli 
tak dalej potrwa, to straty ekonomiezne, jakie fabry- 
kanci łódzey ponieśli przez ostatnie bezrobocia, w 
kilka miesięcy wyrównają się, 

— Do więzienia w Radomiu dostawiono 9 o- 
sób, aresztowanych w osadzie Wierzbach pod zarzu- 
tem namawiania robotników do rozruchów í podpa- 
lenia sklepu monopolowego. 


EE 


ielegramy i elefonematy. 


Opróżnienie Wawelu. 

Kraków 21 lipca. Komisya wojskowego bu- 
downictwa odebrała mowy budynek koszarowy 
opodal dworca. Mieścić się w nim będą znajdu- 
jące się dotychczas na Wawelu kancelarye, sąd 
wojskowy i garnizonowy, areszty i oddział arty- 
leryi fortecznej. 56 pp., mieszczący się również 
na Wawelu, będzie przeniesiony do jednego z 
bastyonów. Przenoszenie już się odbywa i ukoń- 
czone będzie 8 sierpnia, poczem opróżnione bu- 
dyuki na Wawelu odbierze budownictwo wojsko- 
we i odda je miastu. Szpital garnizonowy pozo- 
stanie na Wawelu prawdopodobnie do r. 1910. 


Zə zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców. 

Rzym 21 lipca. Generalna kapituła OO. 
Zmartwychwstańców rozpoczęła się onegdaj. 
Pierwszego dnia dotychczasowy generał O. Smo- 
likowski C. R. składał sprawozdanie. Wczoraj 
zaś dokonano wyboru nowego generała. 
Wybrany został generałem O Jan Kasprzy- 
cki C. R., dotychczasowy prowincyał misyi pol- 
[skiej w Ameryce, licencyat filozofii i teologii, li- 
si lat 50. Generalnym prokuratorem wybrany 
został O. August Mosser C. R.,b. przełożony 
domu 00. Zmartwychwstańców w Adrianopolu 


(w Bułgaryi), b. dyrektor tamtejszego gimna- 
| żyum. 

Z Węgier. 
i Budap:szt 21 lipca. Ministerstwo spraw 


| wewnętrznych zawiesiło tę część uchwały muni- 

' cypium budapesztęńskiego, która zakazuje urzę- 

dnikom przyjmowania dobrowolnie składanych 
podatków. 

Budapeszt 21 lipca. Hr. Stefan Tisza w 

i artykule umieszczonym w Az Ujsag wywodzi, że 


Działacz przedstawił mu projekt założenia 
stowarzyszenia w celu wczesnego zamykania 
sklepów. 


- Mam nadzieję — dodał — że pan ze” 
chce przewodniczyć naszemu „meetingowi*. Po- 
ądanem jest ze wszechmiar, aby Kościół oka- 
zywał zainteresowanie się sprawami społecz- 
nemi. 

Pastor spojrzał na zapaleńca z uśmiechem, 
przyczajonym w kącikach ust. 

— Jak dawno pan bawi w Dittonbury? — 
zapytał. 

— Około dwóch tygodni. 

, — Ja siedzę tu lat dwadzieścia, ale wido- 
cznie jestem bardzo zacofany, bo nie przyszło 
mi na myśl zawiązywać takiego stowarzyszenia, 
Zy pan sądzi, Że ono znajdzie zwo- 


lenników ? 


— Może, co do mnie jednak muszę wyrzec 
się honoru przewodniczenia tej instytucyi. Pan 
jest powołany do tego. 

Po wyjściu młodzieńca, pastor śmiał się 
długo i serdecznie. Ralf Headland, złorzecząc 
„apatyi Kościoła*, udał się w dalszą wędrówkę. 

Eliasz Binfield, niepoprawny warchoł, ucie- 
szył się, posłyszawszy o projekcie młodego ma- 
larza i zajął się zwołaniem wiecu. 

Przewodniczył mu Headland. Przybyli wszyscy 
sklepikarze, nie wyłączając wdowy Bunce, która 
usiadła na uboczu i przysłuchiwała się obradom 
z widocznem lekceważeniem. Przyszli też i wieś- 
niacy — z ciekawości. 

Headland przybył uzbrojony w długą lita- 
nię „przepisów“, które wyłuszczał wśród ogólnej 
obojętności; jeden tylko paragrąf wzbudził żywe 


, wiedział, 


konstytucyjny monarcha ma prawo sprzeciwić 
się pewnym propozycyom, Rozwój państwa wę- 
gierskiego w ostatnich 40 latach wskazuje na to, 
że monarcha jest rzeczywiście konstytucyjnym 1 
Że we wszystkiem stara się dogodzić woli na- 
rodu. Nie uchodzi więc teraz, gdy monarcha w 
pewnej kwestyi nie chce zgodzić się na jeden 
punkt programu, wszczynać takiej walki i wy- 
woływać tak poważnego zatargu. Naród, który 
miał już tyle dowodów, że król szanuje jego 
wolę, powinien także raz uwzględnić wolę mo- 
narchy. 


Kreta. 
Konstantynopol 21 lipca. Powstanie na 
Krecie coraz bardziej się rozszerza. Powstańcy 
w Therisso uchwalili 3 delegatów wyszła do Aten. 


Parlament angielski. 

Londyn 21 lipca. W izbie gmin na zapy- 
tanie, czy między rządem angielskim a francu» 
skim w ostatnich czasach nastąpiła wymiana not 
w sprawie budowy tunelu pod kanałem La Man- 
che i czy rząd zechce zapobiedz, aby dalsze roboty 
około tunelu po stronie francuskiej zostały wstrzy- 
mane, odpowiedział podsekretarz stanu Law, że 
nie wie nic o rokowaniach w ostatnich czasach 
w sprawie budowy tego tunelu. Wogóle nie się 


nie wydarzyło, coby mogło wywrzeć wpływ na | 


stanowisko, zajęte w. swoim czasie w tej sprawie 
,przez rząd angielski. 

| Londyn 21 lipca. W izbie gmin Redmont 
| zażądał zmniejszenia budżetu ministerstwa dla 
iriandyi w celu zap rotestowania prze- 
ciw systemowi rządów w  [Irlandyi. 
Rząd zwalczał ten wniosek, jednakże po krótkiej 
dyskusyi przyjęto go 199 głosami 
przeciw 196. Zywe oklaski na ławach libe- 
rałów i nacyonalistów. Premier Balfour zapo- 
że rząd w poniedziałek złoży deklara- 
cyę o swej polityce, poczem posiedzenie zam- 
knięto. 

Londyn 21 lipca. Gdy ogłoszono w izbie 
posłów rezultat głosowania, Campbell Banner- 
maù wystosował do premiera zapytanie, co uczy- 
(ni w obec tej klęski rządu. Balfour odpowiedział, 
że w tej chwili nie może złożyć żadnej deklara- 
cyi. Redmont zapytuje premiera, czy i to upoko- 
rzenie chce przyjąć milczeniem podobnie, jak 
| wiele innych w ostatnich latach. Balfour odrzekł, 
' że dotychczas miał poparcie znacznej większości 
|izby. Gdyby rządowi niemożliwem było prowa- 
(dzić spraw kraju z godnością, to wcale ich pro- 
wadzić nie będzie. Zresztą jeszcze rząd się nad 
tem zastanowi, czy zwróci się do izby z prośbą 
o unieważnienie dzisiejszej uchwały. 

Następne posiedzenie zamknięto wśród ogól- 
nego podniecenia. 

Klęska rządu zaszła zupełnie nie- 
spodzianie, albowiem obrady toczyły się zupełnie 
normalnie. Redmont i inni nacyonaliści irlandzcy 
krytykowali, jak zwykle, ostro system rządowy, 
W ciągu mowy Redmonta, a szczególnie gdy wi- 
dziano, że rząd niema większości, liberali i unio- 
niści powstali z miejsc, wywijali kapeluszami i 
wołali do rządu: „Ustąpić! ustąpić!" Żywe okla- 
ski powtórzyły się, gdy ogłoszono oficyalnie re- 
zultat głosowania, 

Dzienniki unionistyczne, omawiając wczo- 
rajszą klęskę rządu, wyrażają przekonanie, że 
rząd z pewnością nie przywiąże wielkiego zna- 
czenia do tego głosowania, lecz zwróci się do 
izby z prośbą o unieważnienie uchwały. 


Walka antikościelnz we Francyi. 


Paryż 21 lipca. Komisya senatu przyjęła 
35 artykułów projektu ustawy o rozdziale Kościo- 
ła od państwa, w brzmieniu uchwalonem przez 
izbę deputowanych. Dziś obrady komisyi będą 
ukończone. 


W kaplicy Sykstyńskiej 
odbyło się wczoraj nabożeństwo żałobne za duszę 
papieża Leona XIII przy udziale kardynałów, 
ciała dyplamatycznego, rodziny Leona XIII i w.i. 
Egzekwie odprawił ks. kard. Vanutelli. 

Berlin 21 lipca. Przy współudziale Tow. 
Disconto i firmy Bleichródera otwarty zostanie 
z dniem l października bank w Sofii. 

. Paryż 21 lipca. Prezydent gabinetu Rou- 
vier przyjął wczoraj przed południem na au- 
dyencyi ambasadora niemieckiego ks. Radolina. 

Paryż 21 lipca. Prezydent ministrów odbył 
konferencyę z przybyłym tu francuskim ambasa- 
dorem przy dworze berlinskim. 

Paryż 21 lipca, Z okazyi odpłynięcia eska- 
dry angielskiej z wód franeuskich nastąpiła bar- 
dzo serdeczna wymiana depesz między królem 
Edwardem a prezydentem Loubetem. 

Paryż 21 lipca. Francya wyszle za kilka 
tygodni eskadrę do Stanów Zjednoczonych, która 
weźmie udział w pogrzebie admirała Jonesa. 

Paryż 21 lipca. Rząd rosyjski zapowiedział 
swe przystąpienie do konferencyi marokkańskiej 
pod warunkiem, że będzie poprzednio powiado- 
móony o programie, miejscu i czasie konfe- 
rencyi. 

Madryt 21 lipca. Zapowiedziany na wczo- 
raj strajk powszechny nie udał się. Około 2000 
robotników odbyło w teatrze zgromadzenie. Do 
poważnego wypadku nie przyszło. 


Rzym 21 lipca. 


j| protesty i dyskusye, a mianowicie: składka w 
| sumie pięciu szylingów od osoby. 
Na co to pójdzie? — 
Tom Adler. 

— Na koszta niezbędne -- tłómaczył prze 
wodniczący. 

— A jakie ? 

— Na drukowanie uwiadomień... 

— Możemy je sami papisać — oświadczył 
Jim Rance. a Sally Spriggs dodała, że nie 
zarabia pięciu szylingów przez cały miesiąc. 

Koniec końców zgodzono się na składkę 
członkowską po szylingu od osoby. 

Jedna tylko wdowa Bunce siedziała na 
uboczu, nic nie mówiąc i nie dając swego 
głosu. 

Następnym punktem programu był wy- 
bór dnia, najstosowniejszego dla zamykania skle 
pów od południa. Zgodzono się wreszcie na 
czwartek. 

— Ja nie mogę sklepu zamykać. Nie 
mam okiennie — odezwała się Sally Spriggs. 

— A jakże pani go zamyka w nie- 
dzielę ? 


— Wyjmuję wszystkie przedmioty z wy- 
stawy. 

— No, to wyjmij je pani tak samo we 
czwartek. 

. Po rozstrzygnięciu tej trudności na skarb- 
nika 1 sekretarza wybrano Toma Adler. Gdy 
już wszystkie punkty porządku dziennego 
zostały wyczsrpane, wdowa Bunce głos zabrała 
i rzekła : 

— W życiu mojem nie widziałam takiej 
komedyi, choć, dzięki Bogu, żyję nie od wczo- 
raj — ciągle w Dittonbury — a od siedmnastu 


Madryt 21 lipca. Zamierzony strajk gene- | 


5 


Moskwa 21 lipca. Przygotowany przez ko- 


rainy w całej Hiszpanii nie udał się. Prawie | mitet projekt konstytucyi przyjęto bez zmiany 220 
wszędzie pracują normalnie. W kilku miejsco- | głosami przeciw 7 


wościach przyszło do rozruchów, ale wnet spo- 
kój przywrócono. 

Oldenburg 21 lipca. Wielki książę nie 
przyjął dymisyi ministra Ruhstrata i zapewnił go 
o swojem niezmiennem zaufaniu! ] 

Konstantynopol 21 lipca, Wczoraj uro- 
czyście oddano do użytku kabel Konstantynopol- 
Konstanca. 


Z ziem poiskich. 


Słowo warszawskie podaje informacyę, bę- 
dącą w związku z przygotowawczą akcyą wy- 
| borczą : Władze wyższe poleciły podwładnym 
organom dostarczyć w czasie możliwie najkrót- 
szym danych, dotyczących stanu majątkowego 
mieszkańców Królestwa Polskiego, przyczem w 
informacyach, dotyczących wsi, polecono uwzglę- 
dnié wszystkich tych właścicieli ziemskich, którzy 
posiadają gruntu 300 morgów i więcej. Co do 
stanu majątkowego mieszkańców miast to wła- 
dze wykonawcze otrzymały specyalną instrukcyę. 
Jest to stwierdzenie cenzusu majątkowego. 

Z gubernii siedleckiej donoszą: Starają się 
lu nas ludzie o otworzenie kościołów w Terespo- 
lu, Sławatyczach i Huszczy i o pozwolenie na 
budowę nowych w miejsce rozebranych w Ło- 
mazach. Pincacu i Malowej Górce. Ukaz na to 
zezwala, lecz Maksimowicz nie. 


Z Rkosyt. 


(Tel. Gaz. Nar.) 


Kongres ziemstw. 

Londyn 21 lipca. Korespondent „Timesa“ 
z Moskwy donosi niektóre szczegóły o przebiegu 
pierwszego posiedzenia kongresu ziemstw. 

Posiedzenie zagaił prezes ziemstwa moskiew- 
skiego Gołowin, następnie dopiero wybrano przez 
aklamacyę jednogłośnie prezesem kongresu bar. 
Heydena, wiceprezydentami Gołowina, Szetkina i 
Pietrunkiewicza. 

Obřady odbywają się w prywatnych salo- 
nach księcia Dołgorukiego. W chwili zebrania 
się kongresu przed pałacem ks. Dołgorukiego 
mała tylko zebrała się liczba publiczności, ponie- 
waż szersze koła nie wiedziały, o której godzinie 
i gdzie nastąpi zagajenie obrad 

Zaledwie atoli przystąpiono do weryfikacyi 
mandatów członków kongresu, których jest 284, 
bez członków honorowych, doniesiono zebranym, 
że policya wtargnęła do pałacu, co wielkie wy- 
wołało oburzenie. 

Gospodarz domu, książę Paweł Dołgoruki, 
syn ocbmistrza dworu carskiego, oświadczył na- 
tychmiast, że policya nie ma prawa wdzierać się 
do jego prywatnego mieszkania. Mimo to po 
chwili wszedł do salonu komisarz policyi w to- 
warzystwie kilku policyantów i zawołał: „Proszę 
zamknąć ten parlament!“ Słowa te większe 
jeszcze wywołały oburzenie. Prezes kongresu za- 
pytał, z czyjego rozkazu komisarz przybywa na 
zebranie, — poczem odwołał się na mowę cara, 
wypowiedzianą do deputacyi ziemstw, a więc do 
niego, ks. Trubeckiego, Dołgorukiego i innych, a 
w końcu oświadczył, że wobec tych słów ce- 
sarskich nie ustąpi przed nielegalnym krokiem 
policy. Wówczas ze wszystkich stron zaczęto 
wołać do komisarza: Gdzie masz żandarmów, 
gdzie masz kozaków? 

Następnie przyszedł do skutku kompromis z 
policyą. Komisarz udał się do sąsiedniego salonu, 
gdzie spisywał nazwiska wszystkich obecnych, ci 
zaś dobrowolnie i chętnie podawali swoje na- 
zwiska. 

Po odejściu polieyi rozpoczęły się bardzo 
ożywione rozprawy. Zaraz na wstępie uchwalono 
energiczny protest przeciwko temu wtargnięciu 
policyi do domu prywatnego. Gdy następnie ksią- 
żą Murotkin-Rostowski oświadczył, że należy 
skonstatować, 1ż kongres nie solidaryzuje się z 
tymi, którzy pragną Rosyę oswobodzić przez 
zbrodnię, odezwały się znów liczne groźne pro- 
testy; mniemano bowiem, Że mowca występuje 
przeciwko ostatnim zamachom. Zgromadzenie u- 
spokoiło się dopiero, gdy książę wyjaśnił i spro- 
stował swoje wywody. Obrady kongresu potrwają 
3 do 4 dni. 

Po upływie kilku godzin, gdy rozeszła się 
wieść, że kongres obraduje, zebrały się przed 
pałacem księcia Dołgorukiego olbrzymie tłumy, 
które wznosiły okrzyki na cześć wybitnych dele- 
gatów ziemstw. 

Moskwa 21 lipca. Kongres Ziemstw uchwa 
lit następującą rezolucyę: Wobec wydarzających 
się w ostatnich czasach częstych naruszeń praw 
osobistych, ogólnych obywateli rosyjskich ze 
strony urzędników administracyjnych, naruszeń, 
które się sprzeciwiają nietylko wymaganiom etyki, 
ale też oświadczeniom najwyższym i ustawom 
obowiązującym, postanawia kongres wyrazić z 
tego powodu swe najwyższe niezadowolenie i ży- 
wi silne przekonanie, że tego rodzaju postępowa- 
nie ostro będzie ukarane, Kongres uprasza mę- 
żów, działających w Życiu publicznem, by wzięli 
w obronę osoby w tej mierze poszkodowane i 
| by się starali o zebranie dowodów naruszenia 
' praw przez władze. 


t 


| lat jestem wdową. Niech tam sobie zamyka kto 
chce. ja mojego sklepu nie zamknę i szylinga 


pytał przezorny , płacić nie myślę. 


Rzekłszy to, wyszła. Headland obiecywał 
pozostałym, że wdowa Bunce namyśli się, ale 
oni niedowierzająco kiwali głowami. 

W parę dni potem w oknach sklepów po- 


jawiły się drukowane dużemi literami oznaj- 
mienia: 

„Stowarzyszenie wczesnego zamykania 
sklepów. 


„Ten sklep będzie zamknięty we czwartek 
o 2-ej popołudniu“. 

Jedna tylko wdowa Bunce nie wywiesiła 
takiego obwieszczenia, a gdy je przylepiono na 
jej oknie, zdarła je ze złością i podeptała no- 
gami. 

Następnego czwartku Jim Rance spędził po- 
południe w szynkowm pod Białym Lwem. Tom 
Adler i Eliasz Binfield siedzieli w swoich ogród- 
kach. Miss Nash i Sally Spriggs, zdjąwszy ze 
swych okien wystawione w nich towary, zam- 
knęły sklepy i poszły nagadać się do sąsiadek. 
Tylko wdowa Bunce nie dała się pociągnąć ogól- 
nemu świętowaniu. Przeciwnie, jeszcze staranniej 
ułożyła towary w swem oknie, wysuwając na 
pierwszy plan jaskrawe oleodruki, „wyborową* 
herbatę, szklanki, pudełka do robót, oraz inną 
„galanteryę*. 

Wieczorem Tom Adler przyszedł da Ralfa 
Headland ze skargą 

— Tego za wiele! — oświadczył — dwie 
moje stałe klientki, mrs. Ward i mrs. Silver ku- 
powały u tamtej! Ja przecież nie mogę być 
stratnym. 

— Naturalnie 


przyznał Headland. — 


Moskwa 21 lipca. Po bliższem zbadaniu 
pokazało się, że projekt ministra Bułygina jest 
kopią, tylko reakcyjnie dokonaną, systemu wybie- 
ralności do sejmu pruskiego. 


Londyn 21 lipca. Wieczorne posiedzenie 
kongresu ziemstw było bardzo ożywione. Chodzi- 
ło mianowicie o to, jakie stanowisko należałoby 
zająć, gdyby niedostateczny projekt Bułygina 
mimo wszystko został urzeczywistniony. Starsi i 
spokojniejsi członkowie chcieliby dyskusyi umk- 
nąć w ogóle. Młodsi jednakże, szczególnie Ko- 
koszkin, domagali się powzięcia energicznej re- 
zolucyi. Generał Karabaczerin, który zjawił się 
w mundurze wojskowym, wygłosił jedną z naj- 
ostrzejszych przemów, dowodząc, że od biuro- 
kracyi niczego się nie można spodziewać, coby 
dla społeczeństwa miało istotną wartość. Naszym 
obowiązkiem mówił — jest brać wprawdzie 
to, co dają, ale nie ustawać w dalszych żąda- 
niach. Nie ma wątpliwości, że walka będzie 
trudną i ciężką, ale tem bardziej nie wolno jej 
zaniechać. Bardzo też ostro przemawiał delegat 
Oppel z Petersburga, którego mowę nagrodzone 
żywymi oklaskami. Pamiętajmy — dowodził — 
że jesteśmy zastępcami ludu, z którego interesa- 
mi sprzeczny jest oparty na zasadzie kastowości 
projekt Bułygina. Nakoniec jednak odstąpiono od 
uchwały rezolucyi, na wypadek zaś urzeczy- 
wistnienia projektu Bułygina postanowiono, że 
ziemstwa zebrać się mają ponownie na kongres. 


Podróż cara. 

Paryż 21 lipca. Donoszą do kilku pism z 
Petersburga, że car dziś udaje się w 4-dniową 
podroż yachtem „Gwiazda polarna“. Urzędowo 
donoszą, że idzie tylko o podróż wzdłuż wybrzeży, 
ale sądzą, że car zjedzie się z ces. Wilhelmem 
na wodach szwedzkich. 


Ruchy rewolucyjne 
Libawa 21 iipca. W iut. porcie aresztowa- 
no 127 majtków z powodu ostatnich rozruchów. 
Kostroma 21 lipca. Dziś wybuchł tu po- 
wszechny strajk robotników. 


Wojna. 


Telegramy „(łazoty Narodowej“. 
Rokowania pokojowe. 

Saddle 21 lipca. Japoński pełnomocnik po- 
kojowy bar. Komura przybył tu i został oficyalnie 
przyjęty. Konsul japoński wręczył mu liczne de- 
pesze szyfrowane. 


To i owo. 
Zabobonny. 

Teściowa: Miałam właściwie dziś odjechać, 
ale ponieważ wiem, jak ty — drogi zięciu — je- 
steś zubobonny, a dziś jest trzynasty i do tego pią- 
tek, więc odłożyłam wyjazd do jutra. 

Zięć (na stronie): Wiedziałem z góry, 
dzisiejszy dzień przyniesie mi nieszczęści»! 
E e -.. OEEJJ 


Dział ekonomiczny 


B „Petrotea*. W Wiedniu pod przewodnie- 
twem p. Gorayskieao odbyłe się wczoraj walne zgro- 
madzenie „Petrolei*. Ze sprawozdania z czynności 
zarządu do końca kwietnia br. okazuje się, że pro- 
dukcya ropy w Galicyi wynosiła do końea roku ze- 
szłego 83.582 cystern. Bilans wykazuje czysty zysk 
116.898 kor. Z tego 100.000 kor. przeznaczono na 
wypłatę 5-proceutowej dywidenty, a 12.000 przenie- 
siono na nowy rachunek. 


HADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


że 


na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


Sokal 1 Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowineyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczania osobnej 
prowizyi. 


m 
Frzyjechal! do Lwowa d. 29 lipca. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) K. 

hr. Broel Plater z Król, pol., eksc. br. Maria z Wo- 

rochty, M. Polańscy z Roztoczki, T. Polański ze 

Stoków, H. Gottleb Haszlakiewicz z Tehlowa, ka. 

P, Biliński z Zarwanicy, $. Unreich z Wiednia, 

M. Aslan z Borysławia, W. Bączkowski « Dobrowo- 

dy, W. Wróbel ze Stanisławowa; E. Moess z Mad, 

P. Jarociński z Kossowa. 


| | 4 et O O a "unia "o" 
EA 


Iona musi zamykać tak, jak inni. Poszię jej we- 
zwanie. A jeżeli sklepu nie zamknie, ha, to... to 
przedsięweźmiemy środki... 

Wezwanie pozostało bez skutku, wdowa 
nie zamknęła sklepu w nasiępny czwartek. Nie 
dość na tem, szydziła, że „świętowanie ogólne 
napędza jej pieniądze do kieszeni* i że bardzo 
jest wdzięczną londyńskiemu gościowi. 

To wywołało oburzenie wśród innych skle- 
pikarzy. Zaczęli znowu radzić i za namową Ral- 
fa Headland postanowili rozesłać do wszystkich 
mieszkańców wioski cyrkularze, wzywające do 
solidarności. 

Nazajutrz pastor przeczytał 


następując 
elukubracyę : . b 


Stowarzyszenie wczesnego zamykania sklepów 
w Dittonbury. 
Szanowny Panie! 


Właściciele sklepów z Dittonbury, z jednym 
wyjątkiem, postanowili zamykać je we czwariek 
popołudniu, a to dla zażycia spoczynku i roze 
rywki. Mamy nadzieję, Że szanowny pan zechce 
poprzeć ten prąd sympatyczny, nie czyniąc ża- 
dnych zakupów w sklepie, który będzie otwarty 
w owym dniu, po godz. 2 giej. Nie wątpimy, że 
w ten sposób zechce pan udzielić poparcia na- 
szemu stowarzyszeniu 

Z szacunkiem 
Tomasz Adler. 
SŁ W. Z. Sk. 


(C. d. n} 


straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

-- Widzę panią niespokojną — mówiłem — 
nie wątpię, że pani Koluchy jest tego przyczyną. 
Wyznaj szczerze prawdę; uczynię wszystko, co 
będzie w mocy mojej, aby ci być użytecznym. 
Możesz pani polegać na szczerej sympatyi mojej, 
Znam dobrze przebiegłą Włoszkę ; niejedną ofiarę 
starałem się wyrwać z jej szponów. 

— Mogłeś pan to uczynić rzeczywiście ? — 
zawołała, patrząc na mnie z błyskiem nadziei w 
oczach, lubo ten błysk przygasł zaraz. — W mo- 
jem położeniu ratunek niemożliwy — dodała. — 
Niemniej ufam panu i zwierzę mu powód mej 
niedoli. Pewność, że ktoś dzieli ze mną straszną 
tajemnicę, stanowić będzie ulgę w smutku 
moim. 

Milczała krótką chwilę, poczem odezwała się 
głosem przyśpieszonym : 

— (Gnębi mnie okrutny niepokój: życie sta- 
ło się dla mnie nieznośną męczarnią, a cięrpię 
tem więcej, że nie mogę wyznać przed mężem 
moim źródła tych cierpień. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po & hl, od wyrazu. 


Bryndza pi“ e at 


5-kilowa. Dwór Łapszyn — Brzożany. 


Owoce kandyzowane 


w koszykach '/, i !4 kg. po I k. 12h. 
po 2 k. 20 h, bez koszyczków po I kor. 
I po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


ad l codzień ówieżo rwane, wybor- 
ore e ne, 4 k. 40 h, Renklody pię- 
kne 4 kor. Wiśnie 3 k. so h. Gruszki sto- 
łowe i Jabłka papierówki 3 kor. wysyłą w 
5-cio kig. koszykach franko za zaliczką 
d. Halpern, Zaleszezyki nr. 2. 


Wil é grzyb, najsilniejsze, wynisz- 
go y czam doszczętnie „glazuryną*. 
Biuro „Glazuryny*, Lwów, Lyczakowska 22. 


D w nai ci ul. Krzyżowa 36. 
0 y Jọ a Mieszkania postę- 
powo budowane po 5 i 6 pokoi, światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie parą, staj- 
nie i wozownie, ogródek, Wiadomość : Jan 
Bromilski, Grad Hotel. 465 


Szprycowanie Matico 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 
Skuteczność niezawod- 8 


Grande-Grille 


Sporządza pod kontrolą Kumisyl przemysłowej Towarzystwa lekarokiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


| przych o g | 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 22 Lipca 1905 Nr. 165. 


Słuchałem ze zdumieniem. 

— Dziwią pana słowa moje? — pytała — 
przekonasz się jednak, gdy poznasz całą prawdę, 
że mam słuszność. Rozumie się, iż pan to, co 
powiem, zachowasz w tajemnicy. 

— Bez zezwolenia pani nie powtórzę ani 
jednego wyrazu z rozmowy naszej — oświad- 
czyłem. 

— Dziękuję; nic więcej nad tę obietnieę 
nie żądam. Musisz pan dla lepszego zrozumienia 
wypadków poznać przeszłość moją. W młodym 
bardzo wieku, bo w siedmnastym roku życia, 
wydano mnie za mąż za Włocha, hrabiego Por- 
celli, Rodzina moja była ubogą a przypuszczano, 
że hrabia bogaty, małżeństwo z nim uważano za 
świetną partyę ; lubo dużo odemnie starszy, Por- 
celli był przystojnym mężczyzną. Wkrótce po ślu- 
bie naszym umarła moja matka, blizkich krewnych 
lub przyjaciół nie miałam w Anglii, hrabia więc 
po pogrzebie matki wyjechał ze mną do Nea- 
polu, gdzie niebawem zrobiłam straszne odkry- 
cie. Mój mąż stał na czele tajnego stowarzysze- 
nia, którego nazwy nie chciał mi wyjawić nigdy. 
Nie potrzebuję opisywać szczegółowo chwil dla 
mnie ciężkich bardzo, dość gdy powiem, że ten 
człowiek obchodził się ze mną w sposób brutalny, 
nielitościwy. 

W jesieni 1898 roku podczas pobytu na- 


szego w Rzymie, pewnej nocy na Forum hrabia | 
Porceli został zasztyletowany. Rozsiał się ze mną | 
w napadzie furyi, zły, że nie stosowałam się do | 
jego niegodziwych żądań ; nie widziałam go już, 
potem ani żywym, ani umarłym. Śmierć hrabiego 
była pożądanem dla mnie wyswobodzeniem ze 
wstrętnych więzów. Wróciłam do kraju, a dwa 
lata później, w roku 1895, zaślubiłam Carlton'a. | 
Pożycie nasze zapowiadało się być jednem z naj- 
szczęśliwszych ; w rok po ślubie urodził nam się | 
synek; nie pokazałam panu mego chłopca, wi 
obecnej chwili bowiem niema go w domu. Przy- | 
szły dziedzic obszernych posiadłości ojca jest; 
ślicznem dzieckiem, a mąż mój żywi dotychczas | 
gorące do jego matki przywiązanie ; mogę śmiało | 
powiedzieć, że uważam Carlton'a za uosobienie ` 
sziachetności, honoru, dobroci. Zaczęłam tedy za- : 
pominać o strasznych dniach, spędzanych w Nea- 
polu i Rzymie, gdy niestety przed rokiem' 
szczęście moje zostało zachwiane. Sama poszłam | 
do tego szatana nie kobiety, pani Koluchy, Jak ` 
wiadomo, używa ona sławy cudownej lekarki ; 
wśród wielkiego świata londyńskiego w modzie 
było zasięgać u niej rady. | 

Cierpiałem na jakąś małoznaczącą dolegli- 
wość i mąż mój nalegał, iżbym odwołała się do 
Włoszki. Podczas pierwszych moich u pani Ko- 
luchy odwiedzin okazało się zaraz, iż wspólne 


stosunki znajomości łączyły nas z nieszczęsną 
przeszłością. Ona znała dobrze pierwszego mego 
męża hrabiego Porcelli. Dowiedziałam się od 
niej, że hrabia żyje, że przebywa w Anglii, że 


| wskutek tego małżeństwo moje z Carlton'em 
| nieważne ! 


Możesz pan wyobrazić sobie moją rozpacz. 
Gdyby wiadomość podana przez Włoszkę oka- 
zała się prawdziwą, jakiż byłby los mego dziecka ! 
Na jak ciężki zawód skazany byłby Carlton! 
Cios niespodziany przyprawił mnie o chorobę; 
leżałam parę tygodni w malignie. Przez ciąg tej 
choroby pani Koluchy czuwała przy manie nie- 
ustannie, pozornie udawała wielkie współczucie, 
mówiła, że moje zmartwienia obchodzą ją żywo, 
przyrzekała zachować w tajemnicy udzieloną mi 
wiadomość. Powiedziała jednak, że hrabia Por- 
celli dowiedział się o mojem małżeństwie i że 
wystąpi z prawami swemi, jeśli mu się nie zdo- 
łam okupić pieniędzmi. Od tej chwili Włoszka 
zaczęła oplątywać mnie siecią nikczemnych in- 
tryg, milczenie jej musiałam opłacać znacznemi 
sumami. Carlton jest tak bogaty i hojny, że po- 
zwala mi czerpać nieograniczenie w kasie swo- 
jej, nie pytając nawet, eo robię z funduszami. 
Haniebne wyzyskiwanie mnie trwało rok cały; 
żyłam jakby z mieczem Damoklesa, zawieszonym 
nad głową. 


— Skąd jednak pani wiedzieć możesz, iż 
hrabia Porcelli żyje istotnie? — zagadnąłem. — 
Pamiętaj, że pani Koluchy jest najniesumienniej- 
szą w świecie kobietą, mogła skomponować tę 
wiadomość w celu wyłudzania od pani pie- 
niędzy. 

— Nie widziałam wprawdzie Porcelli'ego — 
oświadczyła moja towarzyszka fakt jego 
istnienia wszelakoż nie ulega wątpliwości; pani 
Koluchy przywoziła mi listy od niego. Hrabia 
przyrzeka w nich zostawić mnie w spoko- 
ju w razie, gdy zaopatrywać go będę w po- 
trzebne fundusze, lecz grozi natychmiastowem u- 
jawnieniem praw swoich do mnie, jeślibym kiedy- 
kolwiek odmówiła zadośćuczynienia jego żą- 
daniom. 

— Mimo wszystko — zauważyłem — prze- 
konany jestem, że hrabia Porceli nie żyje, że 
Włoszka odważyła się na grę bardzo hazardo- 
wną. (Gzy pani ma jeszcze co do zakomuniko- 
wania ? 


(C. d. nd 


w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 
moczowych w dnie 


GRILLE 


CELESTINS 


tańsza Od rodzimej- 


i cukrzycy. 


stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


pod Armą 


w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 


K. RZĄCA I CHMURSKI, Kraków. 


103 || po nabycia w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórakiego. 


Jednoaktówka polska. 


Ruch pociągów kolejowych 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 


POCIAG 


posp. | 080b. 


odch. o g. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Colosseum 


oraz nader urozmaicony program. 


Ze Lwowa do 


(a dworea głównego) 
Berlina, 


| zewnętrzne, p 


EMOBOLDY wewnętrzne i 


miernym upływem krwi leczą 


i Redyka. We Lwowie w ap- 


ołączone z nad- 


eire Jmporter jaj 


gułek Dr. Lebci|” Niemiec północnych, pragnie wejść w 
W Krakowie w|Stosumek ze zdolnymi 


„ Wiszniewskiego ekspor torami 


tękach PP. Mikolascha, Wewiórskiego |tej branży, — Uprzejme oferty pod „Eks- 


pe przez 

w Pasażu SPORU 

Hermanów. aptekach PP 

Od 15 do 31 lipoa. i Ruckera, 


— Japończycy, 


4'7 |port“ do Administr. „Gazety Narodowej“, 
47: 


Wiedeński 


-iBank Związkowy 


i Filia we Lwowie. 


Kapitał akeyjny 


koron sto milionów. 


Fundusze rezerwo 


koron dwadzieśei 


Warszawy, Pragi, 


Zakład centralny : 
Wiedeń. 
FILIE: Aussig n|E., Berno, 
Budapeszt, Celowieo, Ozer- 
niowce, Oieplics, Frladak- 
Mistek, Grac, Praga, Pro- 
ściejów, W. Neustadt i St. 
Pólten. 


12 kantorów wymiany 


Lwów 


we własnym gmachu 
przy 


< [UL Jagjallofskiej 3 


i kas depozytowych 
we Wiedniu. 


Jckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- a =: | 
Ta N (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), siem milienów 


Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 


Telefonu nr. 57 Dyrekcya 


Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwądowa, Dynowa, Jasła, | Telef. nr. 338 Kant. 
elef. nr. ant. wym. 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmez6 (od 1/5 


na w leczeniu rqeżączekĘ 
bez utrudzenia żołądka, 


k i ię , dowiec, D Watry i Suczawy. i à m 
a zawsze EG za ko (Berlina, Woa EERST, Wiednia, Karlsba- do 80|9 wł.) Kałusza, Serethu, erhometu, Czudina, Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakcye w zakres kantorów 
sobą użycie kapsułek z di, a Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry wymiany wchodzące — a mianowicie: 


Pragi, Karlsbadu), 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Mezó Laborcza, 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, 
Iwonicza, Chabówki, 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


kubeba w płynie. Berlina, 
w Paryżu, 8, ulica Vivienne, If 
l w głównych aptekach, 


(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
N. Sącza (p. Tar- 


Przyjmuje wkładk w rachnnku czekowym i w rachunku błeżącym. 


Przyjmuje wkładki ua 3:60, książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 
poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się 


| Krakowa, (Berlina, ia, Wal 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, I 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 


Rymanowa, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
. Przemyśl — 615] Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan) Żydaczowa Potutor, Kö- z dniem poprzedzającym odjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
-2 dlikoijy "x wow w ENO PP: Ickan S na Kl DEA. (p. Kołomyję od 1/6 do ' rósmezś, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny bank z własnych funduszów. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Skłe- '30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 Watry (od 117 do 8118), Suczawy e Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliezki w podkład papierów 
pińskiego, Beisera i Ehrbara. W Krako- do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, z 6:30 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- wartościowych. 
wie w aptekach pp. Wiszniowskiego i Re- Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy siatyna, Czortkowa Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz- 
e La % Zodnólonszek „Dae i Kinra), Podr á Fi He (Pesztu), Kałnsza, Drohobycza, Borysławia nych 
. = . awoczn j ; 3 czą, a 
= aa Me = w 8:25] — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, walnty i przekazy na zagra- 
3 Baa wowa, ydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, „uiczne miejsca, 4 
= Sambora, M. "Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 
= Jaworowa , 1519 wł.) | Wymienia kupony i wylosowana papiery wartościowa, 
— Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 8-35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i iann 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- Pochodzi $ Stoici z a 
Orłowa (p Tarnów) M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- rzechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 
g 463 (p- Przemyśl) i panego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 wł.) Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania, 
5 i, Żyd , Potutor, Kórozmezó = 9 00] Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, | Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle- 
znanej dobroci, troskliwie 5 Dk dorobła Gia, Labaro wa 5 Iwonicza, Jasła, Nowego Sacma, Orłowa ` święta) K. | gających losowaniu. PCA "U 
i - | łusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny — | 920] Tekan, Worochty (od 117 do 3019 wł. w niedzielę i święta) Ka- - tniej | * : mid 
opakowane, MPR 4 ko EA E WKoj zenia jdlitynę, Potutor łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu Nsjkozaya RR S kak zi Pilne czuwanie tad interesami klienteli: 
rony za kosz 5 cio kil. franco Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Czudina, Radowiec, Suczawy | Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony- 
do każde! poczt wyda N. Sącza, Jasła, Tarnobr edi Dynowa, Rymanowa, — E ROL, kw Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa j mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 42 
; iuz ka, Chyrowa (p. 81 = 3 ełzca, Sokala, Lubaczowa - A $ [, y 
AR pS u Ickau CE Kat: eka Węlkty, Kocmania, 200| — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, _Kopyczyniec, Czort- Zakład zastawniezy udzela zaliczek na osztowności i papiery wartościowe 
Zakład sadowniczy 'Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
U U . metu (w poniedziałek), Snczawy Grzymałowa 
Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 240| — Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czorte —— 
Tabl IGM] (ZWS Il manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, mz ac, Koemania, Dor- n ` 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 7 i w Ó 
w Okopach św. Tróje Tachli Ga 158 do 8019), Skolego (od 115 do 8VI9), Drohoby- Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), i VA ory anons wW 
p í y cza, Borysławia Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego y i 
poczta-telegraf KKozaczówka. Jaworowa i (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów i dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
è Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od dniek śdziennikó E 4 e 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 1I5 do 3019 co niedzieli i święta) nie zienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsi w 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Pak (pP- Baeoso r r 2.54, PASI Sanoka (p. Przemyśl) Rudelf Mosse, Wiedeń L, Seilerstatte 2. 
i . Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- ambora, Chyrowa, . 
£wowska ARM pako A ag wj dk y (p Kołomyi, Żydaczowa, Korózmozó (od 115 do 8019 wł.) w "zaw 
| Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Jaworowa 
fabryka Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kaiia | =. dł 
małowa AR Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrową n 42 
Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, re M. z. (Pesztu), Sanaka (p. Przemyśl), N. Sącza, G. k. kolej państwo wa, 
chemiczna Gaia Sky dst Glen 
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi Rawy ruskiej, Sokala 
ip e Zakopanego (p- Kraków) (od 2516 do 151 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów a A 
66 wł.), Orłowa (od 117 do 15,9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Przemyśla (od 1'5 do 30/9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Pociągi lokalne. 
Jasła Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- Iwonicza, Jasła i d 
99 cza Chyrowa . Przemyśl) Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- (Czas środkowo-europejski). 
AR Iekan (Bukaresztu) j Potutor, Czortkowa, Körös- licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
wyrabia i poleca 'moz0, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Dorny Watry, Suczawy l Odchodzą ze Lwowa: 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, a Śp Iwonicza, Ryma- | OE RE EOT E Iwonicza, Jasła, N. do Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 8:30 
Mydła toaletowe aan EEE AŻ dł i En Warszawy, Pragi, | Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Warszawy), Dynowa, Tarno- rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo- 
od najtańszych do najwykwint | Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2-10, 3:20 
lapie” low i (od 115 do 2416 i od 169 do 3014) popołudniu; 6-10, 7'30 i 7:55 więczór. 


wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 


Chyrowa (p. Przemyśl) f 
i Piae Zysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynisc, Zalesz- 
| czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, | 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia 


niejszych, nieustępujące mydłom 
zagranicznym. 


Perfumy „gów kwistowych. 
Woda kolońska 


do Rawy ruskiej 11:15 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa 6'65 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 
1:35 popoł. (od 14.6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3:08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5:58 popoł. 

do Szczerca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 


Na dworzee „Podzamcze* Z dworca „Podzamcze“ 


A Esta 1 UzA Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów no mj, SE ho wołoczyk, KA Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- do Lubienia wiel. 2'15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
» y iec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor siatyna, Czortkowa å ŚR 
Puder Eunice Porr Podwołoczysk. (Odecey, Kijowa), Brodów, Grzymałowa — | 1115] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa zg Aa 
kolorach. , ? Czortkowa, Za- 213| — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, 


Husiatyna, leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 


wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów „ 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


F E o . „OI PARE 


Brodów, Przychodzą do Lwowa: | 

z Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł, 6:50, 7:50 rano 
9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1-46 popołudnia (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:06, 4:16, 5:00 popołudniu; 7-41 i 8:55 wieczór, 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 432 popoł. 
8:45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 925 wieczór (od 
14/6 do 10]9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (eo niedzieli i rz. k. święta) o 
10 10 wieczór. 

z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. 


| TOWFY TEZRAEZE aa "BK a DYÓ aaa W REZ 


4 drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


leszczyk, Skały, Iwania pustego, 


Grzymałowa 


| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
Me, ASPA Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
Farby do stampilij. 
Guma do klejenia. 
Płyn do wywsbiania plam. 
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: znaczona jest ramkami. — Czas środkowo- europejski jest późniejszy o 36 minut od 
go. a lą m a Zykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze- : 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


Środki opatrunkowe. 


kąpiele z kwasem węglanym 
a la kąpiele balsamiczno-boro- 
winowe. 

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach I sklepach galanteryjnych. 
Prospekty I cenniki franko i gratis. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


= Ry 


